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MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY ROZWOJOWI 
I KULTURZE ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO

Organ T o w a rzy s tw a  P a r a p s y c h ic z n e g o  im. J u l j a n a  O c h o r o w i c z a  we L w o w ie

Rozpoczynając d ruk  dzieła Jul. Ochorowicza: „D e l a  s u g g e s t i o n  
m e n t a l e “, spełn iam y obowiązek, k tó ry  w n iezrozum iały  sposób został 
przeoczony przez czołowych po lsk ich  m etapsychików . Dzieło to zostało już 
przetłum aczone zgoła n a  w szystkie języki europejsk ie , n ieste ty , ty lko  w P ol­
sce zignorowano je zupełnie... Może n aw e t nie ty le  zignorow ano, a ty lko  
uznano, że bezczynność w dziedzinie zagadn ień  ezoterycznych je st bezpiecz­
niejszą od gorliwości za p alan ia  now ych św iateł. Bow iem  bezczynność nosi 
czasem pow ażną togę godności i pow agi, gdy n a to m ia s t p ropagow anie no­
wych haseł sta je  się jeszcze dzisiaj „kam ien iem  obrazy“ d la  tych, k tó rzy  
m arzą o — k a r  jerze i docenturach . N eofobja k am ien o w a ła  zaw sze uczo­
nych i wynalazców, i n igdy jeszcze w ielka  refo rm a, czy też w ażne odkrycie 
naukow e nie wyszło z łona jak ie jko lw iek  A kadem ji i ich w ielce zasłużo­
nych szeregów. Dlatego nie m ożem y się dziwić opieszałości tych, n a  k tó ­
rych skoncentrow ana je s t u w aga społeczeństw a, — a  raczej n ap ra w iać  
należy błędy i w yrów nyw ać b rak i, by najszersze w arstw y  za in te resow anych  
nie były pozbawione cennych p rac  w ielk ich  uczonych, k tó rzy  posiada li dość 
odwagi, by torow ać sobie drogę pośród dżungli m ałostkow ych  uprzedzeń, 
zawiści i szyderstw , rzucanych  przez kostn ie jące  już mózgi s ta ry c h  w ete­
ranów  nauki, k tó ra  nie zawsze była is to tn ą  wiedzą...

Ograniczeni w środkach  m aterja ln y ch , — ty lko  o fiarnej i b ez in te re­
sownej pracy tłum aczki, p. J a n i n y  D u n i n o w e j  — zaw dzięczam y

Schoppenhauer mówi w którymś miejscu, że „każde zagadnienie prze­
biega — aż do jego uznania — trzy stad ja: najpierw  w ydaje się śmieszne, 
następnie jest zwalczane, aż wreszcie uw aża się je  za oczywiste...“

Że zdanie to nie straciło nic ze swej aktualności, o tern mogliśmy się 
przekonać my, którzy w czasie wojny światowej widzieliśmy tyle zasadni­
czych i daleko sięgających przeobrażeń w dziedzinie społeczno-gospodarczej, 
w literaturze, w sztuce i nauce.

Fakt tych przem ian nie pozostał oczywiście bez wpływu na naszą psy­
chikę zbiorową, na współczesną umysłowość. W  dogmatyzmie naukow ym
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staliśm y się m niej aprioryczni, spokojniejsi wobec nowych faktów, które 
staram y się najp ierw  gruntow nie zbadać, zanim  iwyrzeczemy o nich osta­
teczny sąd i zdanie. Wobec pew nych objawów duszy ludzkiej, wobec w ie­
rzeń i religij, wobec uniesień m istycznych, zabobonów i cudów wszelakich, 
psycholog ja  obecna zajm uje stanowisko chłodnego, krytycznego obserwatora, 
podchodzi do nich bez uprzedzeń, a z chęcią wytłum aczenia i zanalizowania 
odnośnych fenomenów, nie orzekając zgóry o możności lub niemożności ich 
zaistnienia „w imię nauki". N auka nigdy nie była i nie jest czemś niewzru- 
sżonem, oblicze jej ulega ciągłym zmianom, stałym  przeobrażeniom, w m ia­
rę udoskonalenia metod naukowych, w m iarę zapoznaw ania się z nowemi 
zjaw iskam i, na które dotąd nie zw racano uwagi.

Inaczej było prawdopodobnie w r. 1887, w którym  ukazała się książka 
Ochorowicza: „De la suggestion m entale“. W chodziła ona iw zakres tak zw. 
m etapsychiki, przynosiła badania nad pew nem i faktam i, graniozącemi z tern, 
co pospolicie nazyw a się „cudem", a o czem sfery naukowe w yrażały się 
z pogardą, jako o „zabobonie"; naw iązyw ała do poglądów wyśm iewanych 
m agnetyzerów  i zwolenników osławionego „szarlatana" Mesmera; przeciw ­
staw iała się zbyt kategorycznie obowiązującym  wówczas teorjom  i nawykom 
myślowym. M etapsychika — jako pierwszy zw iastun owych daleko sięgają­
cych powojennych przeobrażeń naukowego światopoglądu, nosiła jeszcze na 
sobie pewne cechy „śmieszności", kojarzyła się w um ysłach współczesnych 
z osławionym  spirytyzm em  ,ze stolikam i w irującem i, z kom unikatam i za- 
światowemi, by wreszcie doczekać się rzeczowej oceny i sprawiedliwego 
sądu.

Powtórzyło się jeszcze raz wszystko, co tak dobrze zna historja  wiedzy 
ścisłej: w  imię tej w łaśnie „wiedzy" fakty, które nie zgadzały się z poziomem 
ówczesnej nauki, zniekształcano i wyśmiewano, zam iast podjąć się trudu  ich 
zbadania. To też ciężkie i jakże niewdzięczne było stanowisko tych wszyst­
kich, którzy śmiało i bez oglądania się na  nieprzyjem ne następstwa, podjęli 
się obrony nowych faktów i ich sum iennego zbadania. A były to umysły 
niezwykłe i niepospolite, byli to niejednokrotnie ludzie, których nazwiska 
chlubnie zapisane zostały n a  kartach  historji nauki, którzy w znacznej m ie­
rze przyczynili się do postępu wiedzy ludzkiej. W ystarczy wym ienić nazw i­
ska takie, jak  Zöllner, Lombroso, Schiaparelli, Lodge, Eichet, F lam m arion, 
Myers, Crookes, by uświadom ić sobie, jak  wybitne um ysły czynne były nad 
wzniesieniem  fundam entów  i podstaw tej nowej dziedziny nauki i nad wy­
pracow aniem  dla niej odpowiednich metod badań.

Oczywiście, że nie brak  było i fantastów , którzy zbyt pochopnie zabrali 
się do tw orzenia teoryj i spekulacyj, a dla których m etapsychika była zaspo­
kojeniem  głodu metafizycznego. Leżało to zresztą już w sam ej naturze fak­
tów, które wywodziły się bezpośrednio z różnych kółek spirytystycznych, 
z dziedziny zabobonów i cudowności. Zasługą spirytystów  było, że pierwsi 
zwrócili uwagę szerszego ogółu na te zjaw iska. W nieśli oni ów twórczy za­
męt, z którego w yłania się każda now okształtująca się idea. M etapsychika 
dowiodła nam  jeszcze raz, że w dziedzinach ducha ludzkiego, prym ityw ny 
i nie dający się nagiąć do teoryj naukow ych um ysł laika posiada n iem niej- 
szą wagę, niż w szelaka m ądrość i nauka, i że naw et ten, kto przesadza, 
a może w łaśnie ten — sw oją ekstraw agancją popycha świat naprzód.

Owa walka o uznanie nowych faktów metapsychicznych, ów spór za
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i przeciw realności tych zjaw isk — dotarł oczywiście i do Polski. Trzeba 
było wielkiego zaparcia się siebie, aby iść naprzeciw  tej wrogiej fali, która 
niosła z sobą najboleśniejszy dar zacofania i złośliwości ludzkiej: ośmie­
szenie! A m im o to znalazł się człowiek, który całą sw oją niepospolitą znajo­
mość psychologji, fizyki i m edycyny rzucił na szalę nowej wiedzy, jak ą  była 
metafizyka, który całe życie poświęcił badaniom  je j zjaw isk, opracowaniu 
metody badań i jej teorji. Był to dr. J u ljan  Ochorowicz, uczony na m iarę 
europejską. Posiadał um ysł jasny, krytyczny, doskonale przygotow any do 
pracy naukowej, rzetelny poszukiwacz nowej praw dy, now ych dróg, które 
stoją ponad osobistemi interesam i, ponad obiegową m onetą obowiązujących 
pojęć, w ym ienianą „na drobne“ d la  codziennego użytku. B ynajm niej nie 
łatwowierny, ale dość odważny n a  to, aby wypowiedzieć bez cofania się, 
co zbadał i doświadczył, o czem sam  się przekonał. F anatyk  nauki — poświę­
cający jej wszystko: sławę, zaszczyty, m aterja lne korzyści, — ale nauki 
istotnej, k tóra nie uznaje żadnych granic teoretycznych w wyborze faktów, 
poddaw anych swoim żm udnym  i skrupulatnym  badaniom , która wierzy 
w swój własny, ciągły postęp, k tóra nie przybiera pozorów nieomylności 
i dogmatu, przebranych w urzędow ą togę profesorskiej doskonałości i po­
wagi.

Bawiąc na studjach w Lipsku, zapoznał się tam  z nowym  na owe czasy 
kierunkiem  filozoficznym, t. zrw. pozytywizmem. Przyswoiwszy go sobie — 
z gruntownością, cechującą naukę niem iecką — stał się u nas gorliwym jego 
propagatorem. Jego struk tu ra  um ysłow a predysponow ała go na  p ioniera no­
wych prądów, i to w znaczeniu najszlachetniejszem , najwyższem . To też 
nic dziwnego, że główne jego zainteresow ania skierow ały się ku psychologji 
eksperym entalnej, ku tej w owych czasach najm niej em pirycznie opracow a­
nej nauki, do niedaw na najbardziej opanow anej przez jałow ą teorję filozo­
ficzną. Ochorowicz nie zrażał się śmiesznostkami, jakie łączono z pracam i 
spirytystów. Poprostu powiedział sobie: „Jeżeli bodaj część praw dy jest 
w tern, co oni głoszą, tedy o tw ierają się przed nauką nowe, poprostu oszała­
m iające horyzonty. Trzeba więc spraw ę tę gruntow nie zbadać i przekonać 
się, czy zjaw iska te są prawdziwe i starać się wytłum aczyć je  przyjętem i już 
teorjami. Jeżeliby te  nie wystarczyły, trzeba je  rozszerzyć i uzupełnić.“ 
Zabrał się więc do poszukiw ania i zbadania tych zjaw isk i to z gruntow ­
nością zgoła wyjątkową, z całym  m ożliwym aparatem  krytycznym , z sum ien­
nością i ostrożnością, która m usiała m u zapewnić uznanie w  całym  ów­
czesnym świecie naukowym, która spraw iła, iż stanął on w jednym  rzędzie 
z największemi powagami nauki zachodniej, stw arzającem i fundam ent dla 
wszelkich przyszłych prac z dziedziny m etapsychiki.

I tego uznania doczekał się, ale — u obcych. N atom iast w  Polsce zw al­
czany, wyśmiewany i niedoceniany, został zepchnięty w szeregi tych m ęczen­
ników, którzy mieli dość entuzjazm u i bohaterstw a, by stać się propagatoram i 
nowych idej. Po sześcioletniej pracy jako docent n a  uniwersytecie lwowskim, 
nie mogąc z winy własnych rodaków uzyskać odpowiednio p łatnej posady, 
zapew niającej m u byt i możność pracy, był zmuszony opuścić ojczyznę 
i udać się do  Paryża, który był od daw ien daw na ową Mekką wszelkich 
„kacerzy“ religijnych, politycznych, czy naukowych, zmuszonych chronić na 
neutralnym  terenie swe „burzycielskie“ teorje i przekonania.

Po dziesięciu latach, spędzonych n a  pracy, która zyskała uznanie n a j­
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większych powag naukowych, w raca do Polski. Lecz tu ta j nieprzejednana, 
zaciekła niechęć do wszelkich nowych prądów  i ich propagatorów w niczem 
nie osłabła. S tan ten trw a aż do jego śm ierci i — zaiste — niewiele popra­
wiło się aż do naszych czasów. W ielki ten uczony, znany zaledwie kilku 
specjalistom, obeznanym  z lite ra tu rą  metapsychiczną, pozostał dla szerszego 
ogółu obcym i niedostępnym .

Dowód chociażby w tern, że jego podstawow e dzieło, które sprawiło, iż 
nazwisko Ochorowicza jest dotąd w ym ieniane na  równi z nazwiskam i n a j­
znam ienitszych przedstawicieli współczesnej psychologji, jego „Suggestion 
m entale“, o którem  w yraził się H. Taine, że „jest to najw ybitniejsza praca 
psychologiczna lat ostatnich“, a Myers, że „książka ta  jest najlepszą, jaką 
posiadam y w tym  przedm iocie“, książka, k tóra doczekała się przekładów 
praw ie na wszystkie języki europejskie, nie została dotąd jeszcze przetłu­
m aczona na  język ojczysty Ochorowicza! Sam  egzemplarz tej książki stano­
wi u nas rzadkość bibljograficzną, dla naszej publiczności praw ie że nie­
dostępną. A dzieło to, nagrodzone w r. 1911 przez paryską A kadem ję Nauk, 
jest ze wszech m iar godne uwagi i zainteresow ania. Zagadnienie, które 
podejm uje tu  Ochorowicz, nie straciło nic ze swej aktualności, jest równie 
ciekawe d la laika, jak  dla specjalisty m etapsychika, czy psychologa. Autor 
um iał pogodzić płynność i łatwość w ykładu z najw iększą ścisłością naukową, 
co spraw ia, że dzieło to nie nuży, owszem czyta się je  z rosnącem zainte­
resowaniem.

Książkę tę we francuskim  oryginale zaopatrzył słowem wstępnem 
prof. Karol Richet, genjalny przyrodnik, laureat wielu nagród i honorowy 
członek wszystkich ugrupow ań naukowych, którego powaga przyczyniła się 
głównie do uznania m etapsychiki za naukę, a który badania nad sugestją 
myślową, zapoczątkowane przez Ochorowicza, uzupełnił swojemi własnemi 
dociekaniam i w kilka lat później. W  przedm owie tej podkreśla on przede- 
wszystkiem krytyczność autora, zarów no co do faktów zaobserwowanych 
przez niego samego, jak  i tych, które zaczerpnął od innych autorów. A dalej 
pisze: „To, co przedewszystkiem  cechuje to dzieło, to stała i zdecydowana 
dążność uwzględnienia zarzutów, odrzucenia wszystkich czynników świado­
mych, czy nieświadom ych, mogących być powodem pomyłek i dążność do 
uśw iadom ienia sobie — niejednokrotnie naw et z przesadą — wszystkich 
trudności zagadnienia.“ W reszcie stw ierdza: „Czuje się, że au tor kocha n a­
m iętnie prawdę. A jest to najw iększa chyba pochw ała d la  każdego dzieła 
naukowego."

Przysw ojenie polskiej publiczności tego cennego dzieła należy powitać 
z radością. Przyczyni się to do wynagrodzenia — bodaj w m ałym  stopniu — 
tej krzywdy, jaką  oficjalna wiedza wyrządziła wielkiem u naszem u uczonemu, 
przem ilczając go i lekceważąc.

Kończąc wstęp do polskiego tłum aczenia „Sugestji m yślowej“ Ochoro­
wicza, chciałbym  jeszcze podkreślić zasługę redaktora „Lotosu“, który — 
walcząc z trudnościam i, jakie pokonywać m usi każdy pionier wiedzy ducho­
wej w Polsce, s ta ra  się, mimo wszystko, wynagrodzić polskiemu społeczeń­
stwu brak dobrej woli tych „ugrupow ań towarzyskich", które m ając w swem 
posiadaniu nieznane jeszcze rękopisy i prace Dra Ochorowicza. przysypują 
je popiołem niepamięci. A szkoda! Nasza rodzim a literatura posiada bardzo 
ograniczoną liczbę prac wartościowych z dziedziny metapsychiki. Jesteśm y



pod tym  względem na szarym  końcu, a jednak nie czynim y nic zgoła, aby 
poprawić swą opinję wobec zagranicznych uczonych, których dorobek jest 
bardzo bogaty.

Może jednak i dla m etapsychiki w Polsce wybije kiedyś godzina zbudze­
nia i rozkwitu. „Lotos" swym wysiłkiem  czyni krok naprzód — „vivant 
sequentes". M. W iktor.

K . Chodkiewicz (Lwów)

Anatomja eterycznego ciała człowieka

W artykule p. t. „Ciało eteryczne w  parapsychologii“1) zajął się J. Świt- 
kowski kwestią eterycznego ciała człowieka z punktu widzenia medjumizmu, 
udowadniając konieczność przyjęcia faktycznego istnienia tego ciała na pod­
stawie jego działalności w fenomenach medjumicznych, których w  inny sposób 
nie można wyjaśnić. Nawiązując do tego artykułu, chciałbym tu dorzucić 
jeszcze garść szczegółów, które przyczynią się do umocnienia hipotezy istnienia 
tego niewidzialnego ciała, jako najniższego i najbardziej materialnego z trzech 
niewidzialnych ciał człowieka. Szczegółów poruszanych przeh J. Świtkow- 
skiego nie będę już powtarzał, przejdę odrazu do ciekawych dalszych faktów, 
które w naszej literaturze metapsychicznej nie zostały dotąd dostatecznie 
uwydatnione.

Pierwszą zasadniczą kwestią będzie sama nazwa. Na słowo „eteryczne“ 
jeszcze się nauka oficjalna od biedy zgodzi, bo pojęcie „eter“ oznacza w nauce 
coś niematerialnego, nieuchwytnego, jakieś drganie czy falowanie, które jest 
innem u chemika, innem u przyrodnika, a czemś całkiem odmiennem u m ate­
matyka czy astronoma. Jest to wogóle takie — jak mówią Niemcy — „Mädchen 
für Alles“, które się uznaje tam, gdzie trzeba wyjaśnić istotę jakiegoś zjawiska, 
którego normalnemi zasadami nauki w ytłum aczyć nie można. Jest w ięc ten 
eter raz przenośnikiem światła, to znów elektryczności, pomaga teorji graw i­
tacji, wysługuje się chemji i t. d„ chociaż właściw ie nikt o nim nic dokładnie 
nie wie, nikt go nie stw ierdził doświadczalnie, a najbardziej skombinowane 
doświadczenia, zmierzające do namacalnego udowodnienia istnienia tego eteru, 
pozostały dotychczas bez wyniku. Możemy więc spokojnie mówić o stanie 
eterycznym w parapsychologii. Ale jak można ten zbiornik żywotności czło­
wieka nazwać c i a ł e m ?  W szak ciałem nazyw am y tylko m aterję w  trzech 
znanych dotychczas stanach skupienia, t. j. stałym, płynnym i lotnym (gazo­
wym), w których to stanach m aterja podpada pod zm ysłowe spostrzeganie, 
może być mierzoną, ważoną, oglądaną i t. d„ no a eter w ym yka się w  zupeł­
ności temu zmysłowemu spostrzeganiu?! Spraw a nie przedstaw ia się jednak 
dla parapsychologii tak źle, jakby to na pierw szy rzut oka wyglądało. Naj­
nowsze badania w tej dziedzinie w ykazały, że i eter podpada pod zm ysłową 
obserwację i należy do materji, tylko jest w stanie wyższego rozrzedzenia, 
niż materja fizyczna. Twierdzi tu okultyzm, że następnym stanem skupienia

l )  Lotos, zesz. 1, str. 6— 10 (rok 1935).

69



materji, k tóry  następuje po stanie lotnym, jest stan eteryczny i stan ten ma 
dalsze cztery stadja rozrzedzenia, o których później jeszcze będziemy mówić. 
Jeśli chodzi o nasze zm ysły, to one i tak nie obejmują wszystkich 3 stanów 
skupienia materji. W zrok obejmuje tylko stan stały  i płynny, w rzadkich w y ­
padkach gazowy, słuch obejmuje tylko stan iotny, dotyk reaguje tylko na 
ciała stałe i płynne tak, że już stan lotny w ym yka się przeważnej ilości narzą­
dów zm ysłowych, a gaz możemy dotykiem stwierdzić tylko jako opór, jaki 
staw ia ruchowi naszego ciała w przestrzeni. E ter jako m aterja tysiące razy 
rzadsza od gazu, w ym yka się w  zupełności naszemu zmysłowemu spo­
strzeganiu.

Zatem cała nasza fizyczna m aterja da się podzielić na 7 stanów skupienia. 
Zaczynając od najgęstszego, t. j. stałego, przez płynny i lotny, dochodzi do 
czterech stanów  eterycznych, których gęstość ma się tak do stanu lotnego 
materji, jak wodór do platyny. Niektórzy okultyści identyfikują jeden z tych 
4 stanów skupienia eterycznego ze znanym już nauce, ale jeszcze nie przez 
wszystkich uczonych przyjętym  stanem promieniującym materji, t. j. stanem, 
w  którym  m aterja traci swe m aterialne cechy, rozpręża się, ulatnia i poczyna 
świecić. O definicje nie będziemy się tu spierać, chodzi nam o rzecz samą. 
Tw ierdzim y zatem, że ciało eteryczne człowieka jest materją, należy do naszej 
równi fizycznej i jako takie musi mieć swoją w a g ę ,  tak zresztą, jak i każda 
m aterja w  jakimkolwiek stanie skupienia się znajduje.

Okultyzm twierdzi, że ciało eteryczne jest motorem ciała fizycznego, jego 
budowniczym i formą, tym  czynnikiem, k tóry  atom y poszczególnych drobin 
w  ciele ludzkiem utrzym uje w  organicznym związku. Jest zatem ciało ete­
ryczne przez całe życie ściśle związane z ciałem fizycznem, w yrw anie ciała 
eterycznego z ram ciała fizycznego powoduje śmierć organizmu, drobiny tracą 
spoistość, tkanki rozpadają się, zamierają funkcje życiowe. Moment tego oder­
w ania się jest momentem właściwej śmierci. To, że niektóre tkanki żyją jeszcze 
czas jakiś, że np. w łosy i paznokcie nieboszczyka rosną jeszcze przez kilka­
naście godzin, nie sprzeciwia się naszym tezom, bo poszczególne tkanki mają 
sw ą w łasną swoistą energję eteryczną, którą się jakiś czas mogą posługiwać. 
Zdarzają się w praw dzie za życia chwilowe wysunięcia ciała eterycznego 
z ram ciała fizycznego (medjumizm, omdlenie, ścierpnięcie kończyn, trans 
hipnotyczny, katalepsja), ale są t o . tylko c z ę ś c i o w e  i c h w i l o w e  
odchylenia; przy zupełnem wysunięciu się tego ciała na czas dłuższy, następuje 
w  normalnych warunkach nieuchronnie śmierć organizmu.

Na fakcie tym  oparł swe doświadczenia dr. Mc. Dougall w  Szpitalu Pow ­
szechnym w  M assachusetts, k tóry  w r. 1906 przeprowadził tam szereg cieka­
wych doświadczeń.1) Postanow ił on przekonać się, czy coś niewidzialnego dla 
oczu oddziela się w  chwili śmierci od ciała fizycznego umierającego. W tym 
celu skonstruował wagę ogromnie czułą, reagującą na minimalne zmiany cię­
żaru. Umierający został w raz ze swem łóżkiem ustawiony na wadze po jednej 
stronie, po drugiej ułożono ciężarki odpowiadające wadze ciała umierającego 
i łóżka. Obie strony były  dokładnie wyrów nane. Przeprow adzono s z e r e g  
takich doświadczeń i przekonano się, że w  momencie, gdy chory w ydaw ał 
ostatnie tchnienie, strona wagi, na której leżały odważniki, nagle opadała

') M ax H eindel, Die W e lta n sch a u u n g  d e r  R osenkreuzer, s tr. 99.
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a ramię z umierającym podnosiło się w górę. Było to dowodem, że w  tym 
momencie c o ś  n i e w i d z i a l n e g o  opuszczało ciało fizyczne, coś, co posia­
dało jednak pewien konkretny ciężar, było zatem czemś materjalnem. Gazety 
ogłosiły w tedy pompatycznie, że dr. Dougall „zw ażył duszę ludzką“.

Parapsychologia z radością przyjmuje każde odkrycie naukowe, po tw ier­
dzające jej tezy; w  tym wypadku nie może się zgodzić, by owo niewidzialne 
coś, co z chwilą śmierci opuszczało ciało fizyczne, było duszą ludzką. E kspery­
menty dr. Dougalla udowodniły, że z chwilą śmierci c i a ł o  e t e r y c z n e  
odrywało się od ciała fizycznego, jak to zresztą niejednokrotnie już stwierdzali 
jasnowidzący, obserwując moment śmierci i jak to od 70-ciu lat tw ierdzi nowo­
czesna literatura okultystyczna a od tysięcy lat ezoteryzm  wschodni. Nie była 
to więc dusza, bo ta należy do innych płaszczyzn i nie da się uchw ycić przy­
rządami fizycznemi, był to tylko ów człon pośredni, który stanowi najniższy, 
fizyczny człon duszy, jest niejako miejscem wplotu duszy w  m aterję fizyczną. 
E k s p e r y m e n t a t o r  z w a ż y ł  t u  z a t e m  c i a ł o  e t e r y c z n e  u m i e ­
r a j ą c e g o ,  stąd wniosek, że ciało to ma pewien określony ciężar, zatem 
eter, z którego to ciało jest zbudowane, należy do sfery fizycznej.

Materja eteryczna, przenikająca ciała fizyczne roślin, zw ierząt i ludzi, jest 
ściśle z niemi związana i powiększa ciężar ich fizycznego ciała. Stąd nagły 
ubytek wagi w ciele umierającego. Dr. Dougall robił swe doświadczenia także 
na ginących zwierzętach, tu jednak nie zauw ażył ubytku wagi, chociaż jednem 
ze zwierząt był duży pies bernard. Trochę później przeprowadził podobne 
doświadczenia prof. La V. Twinigg, rektor Politechniki w  Los Angelos. Ekspe­
rymentował on na myszach i kurczętach, które nakryw ał hermetycznie 
zamkniętemi kloszami. W aga, którą się posługiwał, była najczulszą, jaką można 
było skonstruować, a cały przyrząd zamknięty był pod kloszem, z pod którego 
oddalono wszelką wilgoć. Doświadczenia w ykazały  utratę wagi u wszystkich 
zwierząt. Dość duża mysz, w ażąca 12,886 g, utraciła w  chwili śmierci 3,1 mili­
grama swej wagi. W  jednem doświadczeniu straciło kurczątko 100 miligramów, 
a potem jeszcze raptownie 60. Potem  następow ała dalsza powolna i stopniowa 
utrata wagi wskutek w ysychania ciała.

Widzimy, że i tu teza istnienia ciała eterycznego zdała swój egzamin, bo 
odpowiednio czułe instrum enty w ykazały i u zw ierząt ubytek wagi w chwili 
śmierci. Ciało eteryczne ma swój ciężar, jest zatem m aterją i możemy ze spo- 
kojnem sumieniem na jego określenie używ ać słow a „ciało“, zw łaszcza że nie 
mamy w  naszym języku żadnego odpowiedniejszego w yrażenia. Próbowano 
u nas*) użyć terminu „przewodnik“, idąc za niemieckim „T räger“, uważam  
jednak ten termin za nienaturalny i niezgodny z istotą rzeczy.

Jakaż jest teraz budowa tego św iata eterycznego, którego elementy skła­
dają się na nasze ciało eteryczne? Pozwolę tu sobie postawić najpierw odnośną 
tezę a potem dopiero przystąpim y do jej udowadniania i wyjaśnienia. Tezę 
przyjmiemy gotową z dociekań prac ezoteryzm u zachodniego. M. Heindel 
w cytowanem już dziele (str. 34) dzieli nasz plan fizyczny na 7 kolejnych sta­
nów skupienia.

*) Jogi R. C zaraki, Filozofia jogów  i okultyzm  wschodni. T łum aczył A. Lange.
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Są to:
1. m aterja stała (kamień, lód),
2. m aterja płynna (woda, rtęć, skroplone powietrze),
3. m aterja lotna (gazy),
4. eter chemiczny,
5. eter rozrodczy,
6. eter świetlny (nerwowy),
7. eter pamięciowy.
Stany te, jak widzimy, idą co do swej gęstości od dołu do góry. Najlotniej- 

szym  i najprężniejszym są stany 6 i 7-my, gdzie m aterja eteryczna wykazuje 
już szereg w prost cudownych właściwości.

Zatem nasze ciało eteryczne jest złożone z czterech elementów eterycz­
nych i każdy z nich spełnia w  organizmie pewne wyznaczone mu funkcje. Dla 
ułatwienia będziemy te cztery stany eteru nazywali kolejnemi cyframi 
od 1—4.

Eter c h e m i c z n y  jest elementem regulującym odbudowę i wym ianę 
tkanek. E ter ten nie pracuje na ślepo i bez w yboru, ale celowo i inteligentnie. 
P rzysw aja on organizmowi m aterje potrzebne do odbudowy zniszczonych 
komórek a wydziela m aterjały zużyte i szkodliwe dla organizmu. Są to  
w szystko procesy organiczne, nie podlegające woli człowieka, a jednak regu­
lowane centralnie, działające inteligentnie i jakby świadomie, z m atem atyczną 
dokładnością. I dopiero gdy człowiek, łamiąc m ądre praw a przyrody, w pro­
w adza przez nadużycia rozstrój w  swój w łasny organizm — eter chemiczny, 
nie mogąc usunąć nagromadzonego zła i napraw ić szkód, przestaje działać. 
Z tą chwilą organizm zapada w  stan chorobwy. E ter Nr. 1 jest zatem zbior­
nikiem sił budujących ciało ludzkie, motorem w szystkich centrów układu sym ­
patycznego, asymilatorem energji życiowej i regeneratorem  tkanek, których 
atom y utrzymuje w o rg  nicznym związku. Jest on tą  formą, według której 
buduje się kształt fizyczny. W  niższych, prostszych organizmach jest on tak 
żyw otny, że odbudowuje stracone formy, np. u owadów, skorupiaków członek 
stracony odrasta na nowo. To właśnie eter chemiczny do gotowej formy ściąga 
atom y fizyczne i odbudowuje rakowi oderwane szczypce. U gatunków 
wyższych, gdzie formy są bardziej zróżnicowane, energja ta  nie w ystarcza 
już do całkowitej odbudowy.

Promieniowanie eteru chemicznego jest tym  fluidem, którym  m agnetyzer 
nasyca organizm chorego. Wzmożona daw ka tego cudownego eliksiru powo­
duje regenerację tkanek i wyrów nanie prądów  żywotnych, co w  konsekwencji 
usuwa chorobę z organizmu. M agnetyzer jest zatem  osobnikiem, którego orga­
nizm produkuje sam, albo ściąga z równi eterycznej duże ilości eteru chemicz­
nego i wypromieniowuje je nazewnątrz, kierując te promienie do eterycznego 
ciała chorego. Konkretność i realność tego promieniowania została już dziś 
naukowo stwierdzoną. Zamiłowana w  definicjach nasza nauka daje temu pro­
mieniowaniu różnorakie nazw y. Słyszym y więc o terminach: promienie zdro­
wia, fluid magnetyczny, „ o d", p r a n a ,  magnetyzm  zw ierzęcy1), prąd mesme- 
ryczny i ostatnio a n t r o p o f l u x .  ,

*) Jest to b łędne polskie tłum aczen ie  z francusk iego , bo tam  oznacza to słowo 
tyle, co „a n im a ln y “, t. j. psychiczny, pow innoby u n as zatem  brzm ieć „m agnetyzm  
psych iczny“. > .' M 1 1
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Promieniowanie to skonstatował ostatnio doświadczalnie E. Müller w  Zu­
rychu. Do elektrycznego obwodu2), którego źródłem była baterja akumulato­
rów, w łączał Müller elektroskop lub galwanomierz, niekiedy zaś cewkę Rum- 
korfa. Obwód nie był zamknięty, obie elektrody nie dotykały się, przedzielone 
w arstw ą powietrza. Wobec niezamkniętego obwodu ani elektroskop ani gal­
wanomierz nie wykazyw ały obecności prądu. Jeśli jednak zbliżono rękę do 
końców elektrod, wcale ich nie dotykając — listek stanjolu w  elektroskopie 
odchylał się, strzałka galwanometra poruszała się, a cewka Rumkorfa sypała 
iskry. Pod wpływem zatem czegoś niewidzialnego, co promieniowało z ręki, 
powietrze przedzielające elektrody, przestaw ało być izolatorem i staw ało się 
przewodnikiem. Tak samo zresztą działały promienie pozafiołkowe, Roent­
gena oraz ciał radioaktywnych.

Ten nowoodkryty prąd, w ypływ ający z ciała ludzkiego, nazwał E. Müller 
„ a n t r o p o f l u k s e m  R.“

Dalsze bardzo szczegółowe badania E. Müllera nad istotą antropofluksu 
wykazały następujące jego właściwości:

1. Fluid ten jest ogromnie przenikliwy. Z większą lub mniejszą łatw o­
ścią przenika szereg ciał, jak miedź, cynę, mikę, szkło, skórę, kolodium, 
żelatynę; działanie jego było praw ie takie same, gdy ekraniki z tych ma­
teriałów umieszczano między ręką a elektrodami.

2. Drzewo, woda, stearyna, papier i płótno wchłaniają ten fluid, nasy­
cają się nim i nabierają przez to podobnych mu właściwości. Tak nasy­
cone drzewo, zbliżone do elektrod, w ywołuje skutek identyczny jak ręka 
do tychże elektrod zbliżona.

3. Fluid ten promieniuje w przestrzeń na mniejszą lub większą odleg­
łość, zależnie od człowieka, k tóry  go wydziela, najdalej na 50 cm, jak 
wykazały doświadczenia. Przypuszczalnie sięga dalej, tylko nasze przy­
rządy rejestracyjne nie w ystarczają już do jego uchwycenia na dalszych 
odległościach.

4. W ydziela się z całej powierzchni ciała, najsilniej jednak z zew nętrz­
nej strony palców lewej ręki. O ile z ranki na ręce płynie krew, w ypływ  
fluidu wzmaga się*); zależnym jest również od oddechu, wysiłku mięśni 
a nawet od s k u p i e n i a  w o l i .

5. Pewne pokarmy oddziaływują nań swoiście, jedne działają nań 
dodatnio, inne ujemnie. Do tych ostatnich należy kawa.
Tyle materiału dały doświadczenia E. Müllera. Czytelnik, obznajomiony 

z zasadniczemi pojęciami parapsychologii przedmiotowej, zrozumie łatwo, że 
ów antropofluks jest żywotnem  promienowaniem ciała eterycznego, które prze­
nika cały nasz organizm fizyczny i to eteru Nr. 1, eteru chemicznego, bo z czte­
rech rodzajów eteru jest on najgęstszym  i promieniowanie jego, tak zresztą 
jak i promienowanie ciał radioaktywnych, można zarejestrow ać przyrządam i, 
o których wspomnieliśmy. Ten to antropofluks R. jest owym fluidem m agne­
tycznym, Reichenbachowskim „o d e m", którym  promieniują m agnetyzerzy.

2) Por. opis w Z agadn ien iach  M etapsychicznych 11/28, s tr . 2, P ro sp e r S zm urło : 
„Em anacje i rad jac je  ciała  ludzkiego a m e tap sy ch ik a“.

*) W yjaśnim y to p rzy  eterze 3.
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Z własnych moich doświadczeń przy magnetyzowaniu mogę tu dorzucić jeszcze 
parę szczegółów. Otóż E. Müller dobrze przypuszcza, na podstawie swych 
doświadczeń, że fluid ów  podlega woli i da się rzucać również na większe 
odległości. Robiłem następujące próby. Chorego, którego miałem pierwszy raz 
magnetyzować, k tóry  zatem niemiał jeszcze nigdy ze mną magnetycznego 
kontaktu i nie znał objawów działania fluidu magnetycznego — sadzałem 
w odległości 2—3 m etrów  od siebie, kazałem  mu złożyć ręce na kolanach, 
zamknąć oczy i powiadamiać mię o objawach, jakie uczuje. Tło suggestywne 
było wyłączone, bo dany osobnik nie miał pojęcia o działaniu fluidu magne­
tycznego na organizm, ani nie znal momentu, kiedy się to działanie rozpocznie, 
a pozatem nie posiadam zdolności telepatycznego czysto myślowego wpływa­
nia na inne osoby, by im potrafić coś myślowo narzucić w stanie ich pełnej 
świadomości dziennej. Następnie w  pew nym  momencie koncentrowałem  wolę 
i w ysyłałem  fluid m agnetyczny z mych rąk w  stronę chorego. Zwykle po 5—6 
minutach, czasem o wiele prędzej, dany osobnik oznajmiał, że czuje drętwienie 
palców i jakby mrówki chodzące po palcach i ręce. Był to dowód, że „od" 
działa pod w pływ em  woli m agnetyzera i to na odległość 2—3 metrów. Jeśli 
chodzi o „nasycanie" pew nych przedmiotów antropofluksem, to każdy intere­
sujący się mesmeryzmem wie, że w łaśnie przedmioty, wymienione przez 
E. Mullera, jak woda, papier i t. d. stanowią podręczną „rekwizytornię" 
apteczną m agnetyzera. W oda, nasycona o d e m  m agnetyzera, działa na cho­
rego tak, jakby nań oddziaływał sam m agnetyzer, Chory, który jest w  kon­
takcie z magnetyzerem, rozpozna między kilku szklankami w ody natychmiast 
szklankę z wodą nam agnetyzowaną przez tegoż m agnetyzera. Magnetyzer, 
nie mogąc osobiście częściej byw ać u chorego, zostaw ia mu namagnetyzowane 
papiery czy wodę i te działają w  jego zastępstw ie. Pozatem  stwierdziłem, że 
woda, nasycona odem faktycznie zmienia swój smak, staje się, chociaż bardzo 
nieznacznie, kwaśną, co w yczuw ały osoby, które z magnetyzowaniem nie miały 
nic wspólnego: jest tu zatem  również działanie fizyczne, zmieniające strukturę 
materji.

Z dalszych moich doświadczeń wynika, że fluid ten trw a miesiącami 
w  przedmiocie nam agnetyzowanym, a znosi go dopiero w pływ  fluidu innego 
człowieka. Jeśli np. na namagnetyzowaną dla chorego wodę s p o j r z y  inna 
osoba, w oda traci swe lecznicze właściwości. To samo jest z dotknięciem. Na­
stępuje tu takie wyładow anie jak przy butelce lejdejskiej. Poza uwagami 
E. Mullera mogę jeszcze dodać, że najsilniej promieniują dłonie, palce rąk, usta, 
oczy i w łosy. U m agnetyzerów  promienie te są czasem naw et widoczne jako 
seledynowe smugi, wychodzące z palców u rąk. Zwą te promienie również 
p r o m i e n i a m i  z d r o w i a .  W yglądają one jak proste druty czy smugi 
wychodzące z całej powierzchni ciała i jak długo organizm jest zdrowy, pro­
mienie te są całkiem proste. Z chwilą gdy jakiś organ jest chory, końce pro­
mieni zaginają się a przy  cięższem schorzeniu całe te promienie mierzwią się 
i skręcają — w  ten sposób osoby sensytyw ne, które widzą te promienie, odrazu 
potrafią zlokalizować źródło choroby w  organizmie. W idzimy jak wspaniałe 
horyzonty otwierają się tu przed m edycyną przyszłości, o ile tylko zechce 
się ona trochę zrewolucjonizować i wstąpić na nowe drogi, jakie jej już teraz 
torujemy.
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Alice A. Bailey
autoryzowany przekład Tom lry Zorl

Świadomość atom u
Rozdział I.

POLE EWOLUCYJNE.
(Ciąg dalszy.)

Rozważmy przez chwilę, co rozumiemy przez słowa: „proces ew olucyjny“. 
Używamy ich nieustannie i człowiek przeciętny wie dobrze, iż słowo „ewolu­
cja“ nasuwa pojęcie „odw ijania się“ od w nętrza n a  zewnątrz, od w ew nętrzne­
go ośrodka; należy wszakże ściślej określić tę ideę, a tern sam em  zyskać 
jaśniejsze wyobrażenie. Najlepsze określenie, z którem  się kiedykolwiek spot­
kałam, to: „rozwój nieustannie w zrastającej zdolności reagow ania“. Jest to 
określenie niezmiernie m ądre w  odniesieniu do m aterji. Zaw iera bowiem 
koncepcję o istnieniu w ibracyj i oddźwięku na nie; i chociażbyśmy w przy­
szłości odrzucili określenie „ma ter ja “ i przyjęli inne, np.: „ośrodek siły“, defi­
nicja powyższa zawsze będzie słuszną, mówi bowiem o reagow aniu ośrodka 
na podniety zewnętrzne. W  odniesieniu do świadomości ludzkiej określenie 
to posiada (wartość bardzo dużą. Zaw iera bowiem  ideę stopniowo rosnącej 
zdolności reagowania, sięgając aż do ideału jednolitości Istnienia, życ ia  Cen­
tralnego, w którem się mieszczą wszystkie ewolujące jednostki, czy to jed­
nostki m aterji, jak  atom, czy jednostki świadomości, jak  istoty ludzkie. 
W łaśnie to jest ewolucją, — proces rozw ijający życie w każdej formie, łączą­
cy wszystkie formy i grupy, zanim  nie pow stanie całokształt przejaw ienia się, 
który nazwiemy N aturą lub Bogiem, a który jest agregatem  wszystkich stanów 
świadomości. Jest to ten Bóg, o którym  Chrześcijanie m ówią: „w  Nim żyje- 
my, poruszamy się i istn iejem y“; jest to ta  siła czy en erg ja, o której mówi 
nauka i „Dusza św ia ta“ filozofów. Jest to wola świadoma, k tóra buduje, tw o­
rzy, łączy i wiedzie ku doskonałości ostatecznej; doskonałości, będącej przyro­
dzoną właściwością samej energji i  siłą potencjalną, ukry tą  w atomie, czło­
wieku i wszystldem istniejącem. Takie rozum ienie procesu ewolucyjnego nie 
umieszcza Bóstwa gdzieś, poza światem, na który spływ a Jego energja i m ą­
drość, lecz uważa Je za ośrodek świata, za potęgę, ukry tą  w  głębi atom u che­
micznego, w głębi człowieczego serca, w planetach i system ach słonecznych. 
Jest Ono tern, co wiedzie wszystko ku określonemu celowi i co ład w ytw arza 
z chaosu, doskonałość ostateczną z ułomności i dobro z domniemanego zła; 
z ciemności i cierpień, które rozpoznamy kiedyś, jako piękno i nieodzowność 
i sprawiedliwość. Jest Ono tern, co w  najlepszych i  najw znioślejszych chw i­
lach ukazują nam  wizje i natchnienia.

Ewolucja została również określoną jako „rozwój cykliczny“, określenie 
to nasuw a mi pewną myśl, nad którą pragnęłabym  zastanowić się. N atura 
powtarza się ciągle, dopóki nie osiągnie określonego celu, określonych i kon­
kretnych wyników, określonego oddźwięku n a  wibracje. Mądrość W ielkiej 
Istoty w tym właśnie fakcie może być dostrzeżona. Metody przez Nią używ a­
ne, to rozróżnianie i m ądry wybór. W  podręcznikach rozm aitych szkół uży­
wa się mnogości wielkiej słów n a  określenie tej idei podstaw ow ej: „dobór
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n atu ra ln y “, „przyciąganie się w zajem ne“ i „odpychanie“ i t. d. Pragnę w  m ia­
rę możliwości odrzucić wszelkie techniczne term iny, bowiem rozmaite szkoły 
n ad a ją  im  rozm aite znaczenie. Gdybyśmy znaleźli słowa odpowiadające treś­
cią, lecz nie połączone z jakąś specjalną lin ją  myśli, rzucilibyśmy nowe 
światło n a  całe zagadnienie. Siła przyciągania i odpychania w systemie sło­
necznym jest tern samem, co właściwości selekcyjne atom u i istoty ludzkiej, 
odbita w życiu planety lub słońca. Możemy nazw ać właściwość tę zdolnością 
przystosowania się jednostki do otoczenia przez odrzucenie jednych czynni­
ków i przyjęcie innych; zdolnością wzrostu, p rzejaw iającą  się w człowieku, 
jako iwolna wola. W  jednostce bardziej uduchow ionej wyraża się jako skłon­
ność do ofiar, do obrania pew nej określonej lin ji postępowania, m ającej na 
celu dobro zespołu, i odrzucenie wszystkiego, co samolubne.

Możemy również określić ewolucję, jako skoordynow aną przem ianę, prze­
jaw iającą w n ieustannej działalności jednostki czy atomu, w zajem nego od­
działyw ania zespołów oraz przechodzenia jednego rodzaju energji w inny.

Ew olucja więc, czy to m aterji czy inteligencji, świadomości czy ducha, 
jest wciąż w zrastającą zdolnością reagow ania na w ibracje, zdolnością zwięk­
szającą się przez ciągłą przem ianę i stosow anie metody wyboru, jak  również 
przez system rozw oju psychicznego przez pow tarzanie doświadczeń. Proces 
ew olucyjny możemy rozdzielić n a  3 etapy, odpowiadające trzem  etapom  ludz­
kiego życia: dzieciństwu, epoce dojrzew ania i dojrzałości. W  odniesieniu do 
grom ady ludzkiej, do pow stających i upadających cywilizacyj z łatwością 
zastosować możemy troisty  układ; studjow ać możemy pracę myśli Boskiej 
w  je j odbiciu się — w C Z Ł O W I E K U .  Trzy te etapy możemy określić 
term inem  bardziej naukowym , wiążąc je z trzem a wyżej wspom nianem i kie­
runkam i m yśli:

a) E tap energji atomicznej,
b) E tap łączności zespołowej,
c) E tap istn ienia zjednoczonego czyli syntetycznego.

Przekonajm y się, czy pojęcie to jest dostatecznie jasne. E tap m aterji 
atomicznej dotyczy m aterji okresowi dzieciństw a w  życiu człowieka lub n a­
rodu. Jest to czas realizm u, czas wzmożonej działalności i rozwoju przez 
czyn i skupienie zainteresow ań na sobie. S tan ten w ytw arza punkt w idzenia 
m aterjalistyczny i prowadzi nieodzownie do intensywnego egoizmu. W ytw a­
rza pojęcie całkowitego odosobnienia atom u czyli jednostki ludzkiej, pojęcie 
je j odosobnienia życiowego i niezależności od innych atomów. Etap taki 
widzim y w życiu m ało rozwiniętych ras ludzkich, wśród dzieci i u jednostek 
stojących n a  niskim  szczeblu kultury. Myśli ich i zainteresow ania skupiają 
się na  nich sam ych zazwyczaj, wszystkie wysiłki i sta ran ia  dotyczą ich w ła­
snego życia tylko, w ierzą w to, co jest w idzialne i dotykalne. Charakterystycz­
ną ich cechą jest egoizm. Jest to stad jum  konieczne dla wzrostu i rozmnaża­
n ia  się ras.

Z tego sam olubnego stad jum  atomicznego rozw ija się inne: łączności 
zespołowej. Cechuje je  budow a form  zanim  nie osiągnie się wynik całości 
zindyw idualizow anej i całokształtnej, składającej się z poszczególnych indy­
widualności i form. Odpowiada ono burzącej się w ludzkiej istocie odpowie­
dzialności i zrozum ienia swojej roli w zespole. Siłą konieczności pow staje
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uznanie życia większego, niż życie jednostki, czy nazwiem y to życie Bogiem, 
czy Życiem Natury, którego czujemy się cząstką. Jest to analogiczne do tego 
kierunku myśli, k tóry nazw aliśm y „N adnaturalizm em “. Z biegiem ewolucji 
musi on ustąpić m iejsca koncepcji szerszej i bliższej prawdy. Pierwsze sta­
ti j um atomiczne powstało więc na  podstawie egoizmu, stadjum  drugie — 
przez poświęcenie interesów jednostki interesom  zespołu; o stad jum  tern wie­
my narazie niewiele, trw a ono w dziedzinie naszych m arzeń i nadziei. 
S tadjum  trzecie jest jeszcze tak wysoko ponad nam i, że może być przez wielu 
uw ażane za jakąś chimerę. Aczkolwiek jest to stopień nieosiągalny obecnie, 
nasuw a się logiczna konieczność jego istnienia, jeśli przesłanki nasze są 
słuszne. Mam na myśli jednię istnienia. Nie będą się na  n ią  składały oddziel­
ne jednostki świadomości, zróżniczkowane atomy, ani zespoły, utworzone 
z różnorodnych jednostek — będzie to natom iast całokształt wszelakich form, 
zespołów i stanów świadomości, zjednoczonych, połączonych, zlanych w syn­
tezę doskonałej całości. Całość tę możemy nazwać słonecznym systemem, 
Naturą, lub Bogiem. Nazwa m ałe posiada znaczenie. S tadjum  to odpowiada 
epoce dojrzałości w człowieku, gdy się widzi przed sobą cel i m a pew ną pracę 
do wykonania, gdy się m a jasno określony plan, który się urzeczywistnia 
w życiu. Zadaniem mojem będzie ukazanie istnienia tego planu  w życiu sy­
stemu słontcznego, planety, człowieka i atomu. W ierzę, iż możliwem jest do­
wieść istnienia inteligencji ukrytej w każdej formie; jedności podstawowej, 
ku której dąży wszystko, jedności, która pow stanie pośród rozdzielności, 
z mil jardów istnień, ożywionych jednym  celem i jedną wolą. Jakiż jest n a ­
stępny krok dla tych, co widzą przyszłe dosiężenia? W  jaki sposób możemy 
zastosować te wzniosłe ideały w życiu naszem codziennem? jak  rozpoznać 
swój obowiązek i miejsce w W ielkim  Planie? W  procesie kosm icznym  w y­
pełniamy drobną naszą wolę codziennie — w ypełniajm y ją  ze zrozum ieniem  
i roziwagą.

Naszem zadaniem najpierw szem  w inno być sam ourzeczywistnianie się 
przez rozróżnianie; m usim y nauczyć się myśleć samodzielnie, formułować 
nasze myśli i rządzić procesami umysłowemi; m usim y zawsze wiedzieć do­
kładnie, c o myślimy i dlaczego tak właśnie m yślim y; m usim y poznać znacze­
nie świadomości zespołu, studjując prawo ofiary. Pozostawiwszy okres dzie­
ciństwa za sobą, winniśmy nietylko rozróżniać między istotnem  i nieistotnem , 
lecz winniśmy dążyć ku czemuś wyższemu jeszcze. Celem naszym  bezpośred­
nim jest o d n a l e z i e n i e  tego z e s p o ł u ,  do którego w nętrznie należymy. 
Nie możemy należeć do wszystkich zespołów, ani też określić naszego m iejsca 
w Wielkim Organizmie, w inniśmy wszakże odnaleźć zespół, który nas po­
ciąga, zespół składający się z ludzi, z którym i możemy współpracować. W y­
maga to świadomego zetknięcia się z ideałem B raterstw a, zanim  zaś pojęcia 
nasze nie nabiorą kolorytu uniwersalności — znajdziem y zrzeszenie ludzi, 
których możemy kochać i dopomagać praw em  ofiary, przeistaczając egoizm 
w m iłujące służenie. W  ten sposób możemy współdziałać z W ielkim  Celem 
i urzeczywistniać posłannictwo zespołu. C. d. n.
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J . A. S. FN .Q til SEAYTON

Wstęp w światy nadzmysłowe

VIII. Asana.

(Postawa życiow a.)

Niemowlę d latego  uczy się naprzód siedzieć, później stać, a na końcu 
chodzić, bo do tych pozycyj ciała dostosow uje swe ciała niewidzialne. Taki 
porządek  k o le jny  w układaniu  ciała przy ćwiczeniach będziesz musiał zacho­
wać i ty, aby ćwiczenia odbyw ały się praw idłow o. Dla Indów pozycja ciała 
podczas ćwiczeń była warunkiem  bardzo szczegółow o opracow anym , bo 
ciała te wdziewali na siebie dopiero  od niedaw na. P rzepisy najbardziej d ro ­
biazgow e opracow ała m aterja listyczna h a th a jo g a  i np. dla p ranajam y  stw o­
rzyła aż 66 różnych pozycyj ciała, a to  32 asan, 24 m udr i 10 kum bhak. 
Radża jo g a  nie przyw iązyw ała tak iej w agi do ciała fizycznego, przepisyw ała 
zatem  pozycję ciała s w o b o d n ą  o tyle, aby m ożna ją  było zachować 
bez zm iany przez czas dłuższy. W arunkiem  jedynym  było ułożenie ciała, 
takie, aby głow a, szy ja i g rzb ie t tw orzyły lin ję  prostą, potrzebną dla 
niezam ąconego przepływ u prądów  eterycznych. Tę lin ję  p rostą  zachowaj 
i ty  w układzie ciała podczas p ra tjah ary , dharany, dh jany  i samadhi. P oczą t­
kow o upraw iaj te ćwiczenia w pozycji poziom ej, ułożywszy się ja k  n a j­
w ygodniej; później m ożesz przejść do pozycji pionow ej, siedząc prosto, 
lub stojąc.

Na układzie ciała nie ogran iczają  się jed n ak  w arunki asany. Nazwa 
ta  oznacza w sanskrycie „postaw ę", a to  postaw ę mietylko cielesną, lecz 
także psychiczną lub duchową. N aw et postaw a cielesna, to  nie sam tylko 
układ  ciała, lecz stan  jeg o  zdrowia, jeg o  n astró j, jeg o  sprawność, wreszcie 
w arunki jeg o  otoczenia. Na nic ci się nie przyda pozycja  ułożona n a js ta ­
ranniej, jeżeli masz żołądek obciążony potraw am i trudno straw nem i, lub 
jeżeli cię właśnie naw iedziła choroba, choćby tak  niewinna, ja k  katar, lub 
wreszcie, jeżeli jesteś w yczerpany pracą nadm ierną. Podobnie nie popraw i 
sy tuacji uk ład ciała, jeżeli jesteś rozdrażniony, przygnębiony lub zanie­
poko jony . Bezwartościowem  będzie także układanie ciała, jeżeli nie jesteś 
pewien, czy za m inutę nie przeszkodzi ci k toś lub coś p ilnego. Do ćwiczeń 
tedy  po trzebny jes t prócz w arunków  cielesnych także n astró j odpowiedni 
i otoczenie.

W iesz już, że w hathajodze „ jam a" zaw iera oczyszczanie się nie w e­
w nętrzne, lecz cielesne, i obejm uje przepisy tak  dla nas proste, jak  mycie 
się codzienne, p łukanie gard ła  i nosa, czyszczenie zębów, sprawność kiszek 
i t .  p. To w szystko w ykonyw asz i bez znajom ości jog i, ty lko  na podstawie 
przyzw yczajeń, nabytych już  w dzieciństwie. P rzypom nę ci tu  zatem tylko, 
że taka  h ig jena ciała nie je s t czemś, nad co m ógłbyś się czuć „wyższym“ , 
bo  zaniedbywać ci je j  ani niedoceniać nie wołno. Może niektóre z tych 
w skazań zarzuciłeś jak o  zbyteczne, ale przyw róć je  napow rót do w yko­
nyw ania codziennego, a spostrzeżesz, ja k  są pożyteczne. W skażę ci ty lko 
dwa, m oże lekceważone przez ciebie. M yjąc się rano, nabierz na dłoń wody
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i wciągnij ją  w oba nozdrza, ja k  ty lko możesz na jg łęb ie j, aby w nętrze 
jam y nosowej opłukać. Uchroni cię to  od kataru , a głosow i nada dźw ięcz­
ność i czystość. Podobnież szklanka wody zw yczajnej, staw iana codzień 
wieczorem przy łóżku, a w ypijana rano nie odrazu, lecz pojedynczym i 
łykami co minutę, podw yższy spraw ność twych kiszek tak, że środki 
apteczne będą ci niepotrzebne. O myciu cow ieczornem  —  przynajm niej rąk, 
jeżeli nie ciała całego —  wiesz zapewne, ja k  je s t w skazane, już nie dla 
niebrudzenia pościeli, lecz przedew szystkiem  dla uw olnienia ciała od nacze­
pionych na nie cząsteczek eterycznych tych ludzi i przedm iotów , z k tórym i 
się przez dzień stykałeś.

Wiesz już, że praw dziw y „ ty", to  tw o ja  jaźń  wyższa; nie są zatem  tobą 
twe ciała, ani eteryczne, ani astra lne , ani naw et myślowe, a tern mniej ciało 
fizyczne. Musisz zatem  w o b e c  t w y c h  c i a ł  za jąć postaw ę, od p o ­
wiadającą uczniowi tajem nem u. Ciało fizyczne, to  ty lko  mechanizm, silnik, 
któremu siły popędow ej użycza ciało eteryczne. Ciało astralne, to  stw o­
rzenie żywe, m ające w łasny organizm  i w łasne popędy, ale to  również 
jeszcze nie ty. N awet ciało myślowe, to  także nie ty, tylko tw o ja  m aszyna 
do myślenia, a więc do porów nyw ania, w nioskow ania i sądzenia. Te ciała 
nadzmyslowe, to  tw oje zw ierzęta, k tó re  —  gdy chcesz —  zaprzęgasz do 
twego wozu (ciała fizycznego), aby poruszać się i działać na równi ziem skiej.

Ustosunkowuj się zatem  tak  do twych ciał, ja k  właściciel do swych 
zwierząt. Nie mów —  i nie myśl —  nigdy: „boli m nie“, lub „jestem  zm ę­
czony, zły, sm utny“, bo to  n i e  t y  czujesz ból, zm ęczenie, sm utek. To 
o n e  je  czują, tw oje ciała, tw oje zw ierzęta. Dbaj o nie ty lko tyle, ile dba 
o swe konie rozum ny właściciel: daj im żywność, spoczynek, s ta ra j się 
o utrzymanie ich w czystości i w silach, ale nie w ypuszczaj nigdy z rąk 
cugli władzy nad niemi, śm iałbyś się z tak iego  jeźdźca, k tó ry  mimo cugli 
w rękach jedzie nie tam , gdzie on chce, lecz tam , dokąd go koń ponosi. 
Ciała twe muszą być tak  „u jeżdżone“, aby nigdy nie poniosły cię w k ie­
runku przez ciebie niezam ierzonym . A nie poniosą cię, gdy w tobie będą 
miały p a n a  n a d  s o b ą .  M ówiąc lub m yśląc o nich, mów zawsze: „ono 
jest głodne“, lub „ono się cieszy“ . Ty zaś, prawdziwy ty, nie czujesz nigdy 
ani głodu, ani uciechy; jes teś  zawsze ty lko bezstronnym  ś w i a d k i e m  
tego, że one g łodu ją lub się cieszą. Zachowując taką postaw ę wobec twych 
ciał, zdołasz o wiele łatw iej znieść ich dolegliw ości; bo wszakże mniej 
dolega to, co boli kogoś drugiego, niż to, co boli ciebie osobiście. A ciebie 
— twą jaźń wyższą — nie może przecie boleć ząb, ani nie może cieszyć 
zarobek pieniężny w przedsiębiorstw ie.

W arunki o t o c z e n i a  niezawsze są od ciebie zależne. Jeżeli jednak  
możesz niemi rozporządzać do pew nego stopnia, to  wybierz sobie do ćwi­
czeń miejsce ochronione od gw aru i ruchu, nie wystawione na ciągle zm iany 
oświetlenia i w m iarę m ożności w olne od przedm iotów  obcych. N ajlepsza 
jest do tego przestrzeń m ała, nie w ypełniona niczem prócz sofy lub leżaka. 
Dobrze jest, jeżeli da się przyciem nić; w ystrzegaj się jed n ak  — p rz y n a j­
mniej w początkach — ciemności zupełnej, bo lubią ją  ty lko duchy ciemne; 
a przedewszystkiem zw ażaj, aby do niej nie wchodził n ik t prócz ciebie. 
Idzie bowiem o stw orzenie w tern zam knięciu a u r y  j a k  n a j c z y s t ­
s z e j  i najspoko jn iejszej. Nawet ty  sam tam  nie wchodź, jeżeli jes teś
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wzburzony, przygnębiony, lub chory. Uważaj to  m iejsce za sw oje 
sanctuarium .

Nie wynika z tego, jak o b y  niem ożebne były tobie ćwiczenia tajem ne, 
jeżeli w arunki nie pozw alają  ci na wydzielenie takiego sanctuarium  dla 
siebie. Je s t ono t y l k o  d o g o d n e ,  ale nie niezbędne.*) Nawet we w a­
runkach najskrom niejszych  m ożesz z pow odzeniem  uprawiać ćwiczenia, 
jeżeli ty lko  będziesz szczerze chciał, a nie korzysta ł z każdej n iedogod­
ności, aby się od nich wymawiać. Codzień wieczorem  przed zaśnięciem, lub 
rano tuż po obudzeniu, znajdziesz chwilkę sw obodną na ćwiczenia. W ystar­
czy tu  5 m inut dziennie; a tych kilka m inut zdołasz poświęcić bez uszczerbku 
dla obowiązków, choćby najliczniejszych. P onad to  zdarzą ci się i wśród 
zajęć dziennych chwile czy to odpoczynku, czy czekania na coś, k tóre 
m ożesz również spożytkow ać na ćwiczenia. Jeńeli używasz przechadzki, 
skieruj się opodal od gw aru i ruchu przechodniów , najlep iej w ogród  lub 
w pola, a tam  znajdziesz spokój i ciszę nietylko na wytchnienie, lecz za ra ­
zem i na skupienie się do ćwiczeń. Ciało fizyczne i m ózg nie biorą udziału 
w ćwiczeniach szczebli wyższych, będą to  zatem  dla nich okresy w ypo­
czynku całkow itego.

Postaw ę duchową przygotow ujesz sobie upraw ą jam y  i nijam y. Psułbyś 
sobie jed n ak  tę postaw ę, gdybyś to, co wiesz z nauki ta jem nej, zachowywał 
sobie ty lko na czas ćwiczeń, a podczas zajęć dziennych posługiw ał się tymi 
samymi toram i myślowymi, k tó re miałeś daw niej w spólne z ludźmi prze­
ciętnymi. Jak o  uczeń ta jem ny  pow inieneś wobec w szystkiego, co ci życie 
codzienne przynosi, zachować postaw ę całkiem  inną, niż ją  ma człowiek 
zw yczajny. Sposób, w jak i tw orzysz sobie p o j ę c i a ,  naw et o rzeczach naj- 
pow szedniejszych, m a być całkiem  inny od dotychczasow ego. Każde p o ję ­
cie, jak ie  sobie tw orzysz o rzeczy, musi ci o niej mówić coś określonego, 
coś, co ma znaczenie, z czego m ógłbyś wysnuwać wnioski logiczne. Tym ­
czasem tw orzyłeś często pojęcia , k tó re  nie mówiły ci nic, były pustem i 
nazwami. Teraz w ystrzegaj się przysw ajan ia sobie takich nazw pustych, 
nie zaw ierających żadnej t r e ś c i  dla ciebie, bo nie zbadałeś ich istoty; 
nie szafuj niemi w myślach ani w słowach. Zauważysz, ja k  często ludzie 
rzucają  na praw o i na lewo takiem i słowami, jak  h isterja, linotyp, m oder­
nizm, rad iograf, popularność, bałagan  i t. p., nie m ając pojęcia, czy i jak a  
je s t treść tych słów. W ystrzegaj się także przypatryw ania się różnym  rze­
czom bezmyślnie, ty lko  dla nasycenia w zroku lub zaspokojen ia ciekawości. 
Na nic sie r.v» zda patrzeć ty lko  na to, aby „w idzieć“ : p a trz  na to, aby „w ie­
dzieć“ , aby w zbogacić swe pojęcia.

Postaw ę odpow iednią zachow uj również w chwilach czynienia posta­
nowień. N aw et w rzeczach m ałej w agi nie bierz się do działania bez rozw a­
żenia przedtem  po trzeby  i celu tego  działania. Do czego cię nie skłania 
żaden m otyw w yrozum ow any, teg o  zaniechaj. Nie daj się również uwieść 
do działania pod wpływem  w rażeń lub n astro jó w  c h w i l o w y c h .  Nie 
znaczy to  jednak , jakobym  ci zalecał wahanie i nam yślanie się bez końca 
Szybkość decyzji nie stoi w stosunku odw rotnym  do je j um otywowania. 
Będziesz naw et coraz częściej znajdow ał się w sytuacjach, których rozw ią­

*) „Kto umie postępow ać według w ew nętrznych natchnień, a na zew nętrzne rzeczy 
m ało uw aża, tem u w szelkie miejsce i wszelki czas dobre są do ćwiczeń.“ (E. 141.)
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zanie pom yślne zależy właśnie od decyzji natychm iast, w k tó rych  każda 
zwłoka byłaby ju ż  u tra tą  sposobności korzystnej, jak a  się ju ż  nie pow tórzy.

Podobnież różnić się powinna postaw a tw oja w mówieniu od postaw y 
dotychczasow ej. Każde tw oje słowo niech m a w agę odpowiednią, bo wiesz, 
że tracisz nad niem władzę, gdy je  wypowiesz. D latego też bezwartościow e 
są dla ciebie zwykłe rozmowy towarzyskie, w których  przeskaku je  się 
setki razy z przedm iotu na przedm iot, w których  dotyka się tem atów  ty lko 
„po łebkach“ bez zgłębiania ich, bez zostaw ienia naw et czasu na zastano ­
wienie się nad nimi. Nie unikaj jednak  takich płytkich tow arzystw , bo 
w nich masz sposobność do poznania, ja k  ludzie myślą zazwyczaj, a nieraz 
możesz im się przydać, rzuciwszy w rozmowie jak ieś ziarno myśli g łębszej, 
k tóre padnie im w dusze i kiedyś później w ykiełkuje. P rzytem  jed n ak  strzeż 
się tonu m entorskiego, lub zachowania się takiego, jakgdybyś ty  w szystko 
lepiej wiedział i tylko pobłażliwie drugich słuchał.

Postawa tw oja w działaniu liczyć się pow inna przedew szystkiem  z w a­
runkami otoczenia. Działania dostosow uj o ile m ożności zgodnie z o tocze­
niem, a w ystrzegaj się działań przeciw otoczeniu. Błędnem byłoby, gdybyś 
np. w towarzystwie ludzi, zajętych pracą um ysłową, chciał odbyw ać ćwi­
czenia w grze na fortepianie, lub uczyć się g łośno deklam acji. Podobnież 
niewlaściwem byłoby z twej strony  oczekiwać, aby uciszyli się wszyscy 
wokoło ciebie, ponieważ ty  chcesz np. spać w porze niezw ykłej. Niezręcz- 
nem byłoby również np. w ejść do w iniarni i w ygłaszać wobec pijących 
wykłady o szkodliwości alkoholu. Znacznie więcej pom oże ci w tern harm o ­
nizowaniu działań własnych z otoczeniem  tw ój tak t w rodzony, niż setki 
przykładów. Streszcza się to  zresztą w p roste j wskazówce: działaj zawsze 
w stosownem miejscu i w porze stosow nej.

Podobną postawę zajm iesz i wobec życia całego. Uważaj życie nie 
za szereg cierpień, a tern mniej za szereg zadow oleń osobistych, lecz za 
s z k o ł ę ,  w k tórej jesteś na to, aby nauczyć się ja k  najw ięcej. Ciało swe 
fizyczne uważaj za mechanizm, k tó reg o  jesteś właścicielem, i dbaj o nie 
dokładnie tyle, ile dbałbyś o maszynę. Daj mu w szystko, czego mu potrzeba 
do sil i zdrowia, ale też używ aj tych sił do pracy  bez oszczędzania ich i bez 
roztkliwiania się nad ciałem. W ówczas łatw iej zm ożesz popęd  do lenistwa 
i do dogadzania ciału, a również zniesiesz łatw iej niew ygody i cierpienia 
fizyczne.

Łączy się z tern twa postaw a duchowa wobec dążeń, bo zdołasz bez­
stronniej oceniać swe.siły i zdolności. Nie będziesz dążył do niczego takiego, 
co przerastałoby te siły, ale też nie zaniedbasz niczego, czemu sp ro sta ją  
twe siły i zdolności. W ypełniając swe obowiązki, nie poddaw aj się im bez­
myślnie jak  koń pociągowy, k tó ry  nie rozumie, co ciągnie i poco ciągnie, 
lecz staraj się je  zrozum ieć i znaleść ich następstw a dla ogółu  ludzkości. 
Poznasz wtedy stopniow o, że każda tw o ja  czynność, choćby najm arn ie jsza 
pozornie, jes t potrzebna dla całości, i będziesz się s tara ł tern usilniej zanie­
chać każdej czynności zbędnej lub przeciw nej harm onji w postępie o g ó l­
nym ludzkości.

Nauczysz się także działać zawsze ze skupieniem , choćby to  były 
czynności drobne lub k ró tko trw ałe . Odzwyczaisz się od m yślenia o czerń 
innem, gdy pracujesz, lub od rozstrzeliw ania uwagi w różnych kierunkach.



Nawet, idąc ulicą, pow inieneś iść ze skupieniem , nie zatapiać się w myślach 
lub w rozmowie, lecz zważać na otoczenie. Zbierzesz wówczas n iejedno 
spostrzeżenie, k tó re  om inąłbyś w roztargnieniu , lub nawet uchronisz się 
od w ypadku przykrego .

Także wobec w nętrza w łasnego pow inieneś zachować postawę od p o ­
wiednią; nie zapom inać, że ono istnieje, nie żyć wyłącznie tylko w raże­
niami i zdarzeniam i zew nętrznem i, lecz zagłębiać się od czasu do czasu 
w swe w nętrze. W  chwilach takiego pogrążen ia się w siebie odsuń na bok 
w szystko zew nętrzne, odłącz uw agę od twych ciał i od ich przeżyć, a staraj 
się uświadom ić sobie ja k  najżyw iej twą j a ź ń  w y ż s z ą ,  odczuć, że ona 
a ty, to  jedno, że ona w łada ciałami twemi jak o  jedyna rzeczywistość 
napraw dę realna. Potem  staw  sobie przed  oczy twe czynności, uczucia 
i myśli z całego dnia lub tygodnia —  zależnie od tego , kiedy ostatnim  
razem  odbyw ałeś tak i p rzegląd  w ew nętrzny. Taki „rachunek sum ienia“, 
znany ci już  z katechizm u, nie je s t bynajm niej czemś błahem  lub zbędnem. 
Gdy przed oczym a duszy przesuną ci się twe postępki, słowa i myśli, 
gdy spojrzysz na nie z odw agą i szczerością zupełną jak  sędzia bezstronny, 
sprawdzisz dopiero, ile ci jeszcze do zrobienia zostaje  w pracy oczyszcza­
jące j nad sobą.

Aby ci egoizm  nie mącił tej bezstronności sądu, patrz  na te postępki, 
uczucia i myśli, ja k  nie na tw oje własne, lecz na czyjeś inne, bo łatwiej 
je s t bez pobłażania sądzić kogoś drugiego, niż siebie. Idzie tu  w pierwszej 
lin ji o szczerość i praw dę najzupełn ie jszą; skoro  ty lko poczniesz sam przed 
sobą uniewinniać k tó ryś z twych postępków  lub uczuć, zasłonisz przed sobą 
je g o  doniosłość i w ytrącisz sobie z ręki m ożność wykorzenienia tego  
chw astu z tw ej duszy. Na stopniu  dalszym  poznasz ćwiczenie, zwane „p rze­
glądem  w stecznym “, k tó re  ułatw i ci takie bezstronne ocenianie swych 
postępków . Tu ty lko postanów  sobie tak i rachunek sumienia, taki sąd nad 
sobą, odbywać co dnia wieczorem  przed  zaśnięciem, a przyrzeczenia tego  
dotrzym uj święcie, choćby dla ćwiczenia się w dokonyw aniu postanow ień.

C. d. n.

M arja Florkowa (Kraków)

Strażnik progu
nowela

(Ciąg dalszy.)

Stan niepokoju, k tó ry  był subtelnem ostrzeżeniem  w ewnętrznej jaźni, 
minął rychło, zagłuszony nowemi pokusami, jakie słać się zaczęły na drodze 
życiowej Rdzawicza.

Mając do dyspozycji w iększe środki materialne, szukać począł szczęścia 
i emocyj przy stolikach gry.

Ale w raz ze „szczęściem karcianem “ weszło w  jego życie coś groźnego 
i niesamowitego. Odczuł to w  stosunku do ludzi dotąd mu życzliwych i przy­
chylnych. Zaczęli bowiem stronić od niego, z nieufnością patrząc mu w oczy.
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Nie rozumiał tej smutnej zmiany, aż przypadkowo usłyszane słow a dały mu 
wyjaśnienie postępowania kolegów, wikłając jednak zasadniczy problem.

— On poprostu fałszywie gra, dowodził jeden z jego byłych przyjaciół. 
Pozatem widziałem sam, jak partnerzy, pod siłą jego wzroku, mylili swoje 
karty, a zawsze na jego korzyść...

Piotr, podsłuchawszy te słowa, stanął zdumiony. On gra fałszyw ie? On 
w pływ a na swoich partnerów ?!

Postanowił obserwować swe tow arzystw o przy zielonym stoliku. Istotnie 
gra czyniła wrażenie, jakby jakaś niewidzialna siła w pływ ała na resztę g ra­
jących, starając się unicestwić ich trzeźw ą kalkulację. W ygryw ał często, ale 
— osdzając rzeczowo sposób g ry  — musiał przyznać, że szanse partnerów  
nie były równe, a zabaw a uczciwa.

W racając nocą do siebie, analizował owo dziwne „szczęście".
— Jesteś magiem, narzucasz sw ą wolę innym ludziom! usłyszał głos 

w  sobie, czy obok siebie.
— Kto mówi?
— Ha! ha! ha! zaśmiał się w yraźnie jakiś szyderczy głos.
Piotr stanął. Zimny pot oblał mu czoło.
— Kto mówi? pow tórzył niemal głośno.
— Twój przyjaciel i sługa, twój druh — szatan! W ierzysz braciszku 

w szatana?
Rdzawicz nawykiem, który pozostał mu jeszcze z dzieciństwa, naznaczył 

na czole i piersiach znak krzyża.
Usłyszał szum, a potem jakby bliskie uderzenie gromu, jednak ze zdumie­

niem spostrzegł, że nikt z przechodniów nie zdradził niepokoju, czyżby nic 
nie słyszeli?

Gnał go niepokój, który zwolnił swój zimny ucisk, gdy P iotr znalazł się 
za zamkniętemi drzwiami własnego pokoju.

— Co się to ze mną dzieje? szeptał zbladłem! wargami, czy zaczynam 
popadać w obłęd?

— Jesteś poszukiwaczem przygód w  krainie ciemności, jeżeli zaprag­
niesz iść dalej, każdy następny krok będzie katastrofą.

Kiedyż to słyszał podobne słow a? zastanowił się Piotr, ah, w  kawiarni! 
Tajemniczy nieznajomy ostrzegał go.

I nagle roześmiał się beztrosko. Oto, co znaczy autosugestia. D ręczy się 
dlatego, że „tamten" zaszczepił mu obaw ę!

Stanął na środku pokoju w  wyzyw ającej pozycji. Ręce oparł na biodrach 
i przez dłuższą chwilę stosował odpowiedni oddech. Lekcje „budzenia wyższej 
jaźni“ odrabiał codzień gorliwie...

Gdy po godzinie zasypiał, uwagę jego przykuł dziwny szmer.
Od sufitu zdawał się spływać regularny i donośny „tyk-tak" zegara. 

P iotr otworzył oczy. Nad nim jaśniała tarcza o olbrzymich wskazówkach, 
przesuwającyh się po kole, gdzie zamiast cyfr, widniały potworne głow y 
zjaw i niesamowitych zwierząt. W szystkie patrząc w  niego, stroiły grym asy, 
jakby natrząsając się z jego przerażenia i głupoty.

Gdy wskazówka powoli obiegła całą tarczę, zmieniła się nagle w  czarnego 
pająka, który — wszystkiemi mackami oparty na głowach potw ornych zjaw — 
rósł, potężniał, olbrzymiał, wreszcie jak czarna chmura zawisł nad głową



Piotra. Po  chwili macki jego odryw ać poczęły z tarczy straszliwe głow y 
i rzucać w prost na poduszki Piotra. Ten leżał, jak sparaliżowany. Mimo naj­
większego wysiłku nie był zdolny do poruszenia naw et ręką lub nogą. A gło­
w y  otrzym ały nagle małe, pajęcze nóżki i biegać poczęły po poduszkach. 
Piotr, patrząc na nie, doznawał nieopisanego w strętu ; ale widok ich przypo­
minać mu począł różne m om enty z jego życia. To było zdumiewające: Rdza- 
wicz, nie pojmując czemu, czynić począł przed sobą spowiedź win i upad­
ków, jakie kiedykolwiek popełnił w  życiu. W szystkie złośliwe i zawistne myśli, 
niskie uczucia i czyny, których w stydził się przed sobą, w szystkie grzechy, 
popełnione od najwcześniejszej młodości, jaw iły się przed nim, rysując ostro 
i w yraźnie swój przebieg w  w yobraźni Piotra, podobnej teraz do najczulszej 
kliszy. Zjawy kolejno staw ały  przed nim, opluwały mu tw arz, szydziły i urą­
gały złośliwie:

—- Oto „mag“ ! Chce iść tam, gdzie droga dla nas zamknięta! Nie, przy­
jacielu, naszym  jesteś ojcem, naszym żywicielem, bez nas nie uczynisz ni 
kroku! I nie uciekniesz nam! W szędzie za tobą podążymy...

Olbrzymia ośmiornica, w  którą przekształcił się pająk, odwróciła na Pio­
tra  sw ą galaretow atą głowę. W  jej zielonych, fosforycznych ślepiach dojrzał 
P iotr tak straszny w yraz, że głuchy krzyk wybiegł mu z gardła. Ten krzyk 
go zbudził. Ocknął się nagle zlany zimnym potem i rękami objął rozpalone 
czoło.

— W ięc to był sen, o! jakże potw orny, jakże potworny!
Zapalił lampę i długo leżał z otwartem i oczami, bojąc się zasnąć ponownie. 

W reszcie w yczerpany znużeniem, przeżytą grozą, szeptać począł dawno — 
dawno zapomniane słowa:

„Ojcze nasz, k tóry  jesteś w  niebie...“
Przed zamykającemi się oczami zjawiła się tw arz dawno zmarłej matki 

i jej pocałunek położył słodką pieczęć na jego zmęczonych oczach. Zasnął.
Zdawało mu się, że już bardzo dawno noc się skończyła, bo jasny brzask 

zalewał cały pokój, gdy P iotr otw orzył znów oczy. Za stołem siedziała jego 
matka, a naprzeciw  tajemniczy gość z owej nocy, gdy po raz pierw szy studio­
w ać począł „Magję myśli“. Nie zdziwił się, ani zaniepokoił. Widok matki w lał 
w  niego pew ność bezpieczeństwa i uczucie głębokiej radości. Nie zawołał 
jednak na nią, aby nie przeryw ać rozmowy tam tych dwojga.

— Nie oskarżaj go, mówiła matka, czyż grzechem jest, że szuka wiedzy 
i pragnie być szczęśliwym ?

— Nigdy wiedza nie idzie w  parze z pojęciem takiego szczęścia, jakiego 
szuka Piotr. On nie pragnie istotnej mądrości, nie dąży do żadnych ideałów, 
któreby ludzkość pchnęły na nowe tory, ale poprostu szuka złota! Pragnie 
go dlatego, aby dogodzić sw ym  żądzom, egoizmowi i ambicji. Daremny trud. 
Nigdy do celu nie dojdzie!

— Czyż zabraknie mu w ytrw ania?
— Zabraknąć mu może siły do pokonania „Stróża progu“.
— Któż to jest taki?
— Jego w łasny twór. Jego dorobek duchowy i jego dziedzictwo z obec­

nego życia i poprzednich istnień. Każdy człowiek stw arza swojego „Stróża 
progu“, karmiąc i zasilając jego rozwój namiętnościami, jakie kiedykolwiek
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miały moc nad nim. I każdy człowiek, wcześniej czy później, musi rozprawić 
się z tym w łasnym  duchowym dorobkiem.

— Dlaczego nazwano go „Stróżem “ ?
— Bo tow arzyszy  człowiekowi wiernie, jak cień... Jeżeli ów człowiek, 

jego tw órca i żywiciel, pragnie iść wyżej, on zastępuje mu drogę i pyta: „Cóż 
ze mną chcesz uczynić? Jestem  twem  drugiem „ja“ i — porzucasz mię? Nie, 
niemasz praw a, najpierw pokonaj mnie, a potem idź dalej... Pierw ej ani kroku! 
Unicestwię każdy twój w ysiłek!“

— W  jakiż sposób można go pokonać?
— Zwyciężając własne namiętności, w łasne zło, ukryte w  najróżnorod­

niejszej postaci. W alka z nim jest trudna i w ym aga zaparcia się siebie i czuj­
ności nieustannej. Jeśli się go zw ycięży, wejście na w yżyny, gdzie króluje 
wyzwolony duch człowieka, stoi otworem. Tam tw órcza myśl stw arza nowe 
dowolne formy i zmienia bieg wypadków. Ale biada temu, k tóry  ulegnie 
„Stróżowi progu“. W zmożony na siłach, zwycięski, powróci, jak owych „sied­
miu szatanów“ ewangelicznych, aby swoją ofiarę do tern w iększych grzechów 
przywodzić.

— Czy sądzisz, że P io t r ------------
— P iotr m arzy o potędze ducha, jaka staje się nagrodą w ybranych, któ­

rzy zrzucili ze siebie wszelki pył i ciężar życia zmysłowego. Dlatego droga 
jego jest niebezpieczną. Naśladować boską w ładzę mogą tylko ci, k tórzy  nie 
znieważają jego nakazów. Dla innych pozostaje zw ykła ścieżyna życia, pełna 
walk, trosk i poddania się Opatrzności, k tóra w ym ierza każdemu według 
jego zasługi...

— P iotr jest dzieckiem, szepnęła matka, błądzi, bo nikt nie umie w skazać 
mu drogi właściwej.

—• Tylko praca nad sobą, to znaczy w yrzeczenie się wszelkich celów 
egoistycznych, może go uratow ać, odparł przybysz. Czy jednak potrafi to 
uczynić, czy zechce?

— Nie, nie zechcę!!! kłamiecie w szyscy, w szyscy! zaw ołał wzbu­
rzony P iotr i nagle jego ręka potrąciła szklankę z wodą, stojącą na stoliku 
obok łóżka. Brzęk rozbijanego szkła przyw rócił mu przytomność. Siedział 
na łóżku w  zupełnym mroku, tylko słabiutki odblask dalekiej latarni prze­
świecał przez tiulowe firanki.

— Cóż za straszna noc! co za sny! szepnął P iotr i zapalił ponownie 
światło. Postanowił czuwać do świtu, czytając książkę. Obawa, że zasypiając, 
wejdzie znów w inny św iat, pełen zjaw, potw orów i niesamowitych scen, 
przejmowała go grozą.

— Jestem  przemęczony, muszę wziąć urlop i wyjechać. Obecne życie 
rujnuje mi nerw y, stwierdził, otw ierając tom angielskiej powieści. Po chwili 
westchnął:

— Czy jednak dawniej nie byłem  szczęśliw szy? Spałem dobrze, a rano 
cały św iat uśmiechał się do mnie. Miał może rację mój nocny gość. Szczęście 
i wiedza nie mogą zamieszkać w  jednem małem sercu człowieka. P rzeszka­
dzają sobie i unicestwiają się wzajemnie... — C zyż — mając więcej pieniędzy, 
jestem bardziej z życia zadowolony, niż przedtem ? Raczej odwrotnie. Idę 
w przeciwnym od szczęścia kierunku!

W estchnął gorzko i spojrzał w  okno, za którym  w staw ał blady, szary, 
pochmurny świt. C. d. n.
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przegląd bibliograficzny
Reinkarnacja dusz w świetle filozofji moralnej,

X. Siwek T. J., autor wielu dzieł z dziedziny filozofii i teologii, którego 
książki o Teresie Neumann i polemika z arcybiskupem Teodorowiczem p rzy­
czyniły się w  wysokim stopniu do w łaściwej oceny niezwykłych zjawisk 
w  Konnersreuth, w ydał obecnie rozpraw ę o reinkarnacji.*)

Na wstępie przytacza autor słowa pewnego biskupa kościoła liberalnego: 
„Dziś mamy na Zachodzie najmniej miljon ludzi, k tórzy w  idei reinkarnacji 
znaleźli najlogiczniejszą odpowiedź na cały szereg zagadnień, tak religijnych 
i filozoficznych, jak społecznych... Wielu z tych, k tórzy badają prądy myśli 
współczesnej, jest przekonanych, że wkrótce idea reinkarnacji zostanie przy­
jęta przez większość myślicieli... Teozofja, której dogmat ten jest podstawową 
tezą, ze względu na to, że kojarzy w  sobie monizm, który cechuje w  wysokim 
stopniu um ysłowość filozofji dzisiejszej doby, w raz z rozlewnym m isty­
cyzmem, może mieć, przynajmniej na pewien czas, szersze powodzenie.“

X. S. stara  się w ykazać błędność i szkodliwość teorji reinkarnacji i p rzy­
tacza argumenty, które poniżej streszczam y:

„D oktryna ta  nie zgadza  się z dogm atem  zm artw ychw stan ia  (w tych sam ych 
ciałach) i nauką niepow tarzalności n iektórych sakram entów , t. j. chrztu  i kapłaństw a."

„Bóg teozofów  jest absolutnie obojętny, nie kocha nikogo, nie gniewa się na 
nikogo, spogląda zimno ten Bóg lodow aty, a jego w ejrzenie jes t surowe, jak  koniecz­
ność, nem esis, karm a, w przeciw ieństw ie do B oga chrześcijańskiego, k tó ry  jest w szech­
w ładnym  i absolutnym  panem  z ty tu łu  stw órcy  i cokolwiek ludziom daje, to posiada 
c h a rak te r daru  owocu m iło śc i. . .  W olność Boga teozofów, to tylko niezależność od 
p rzyczyn  zew nętrznych.“

„Istnienie nasze, według teozofji, to konieczność im m anentna Jego natu ry , nie­
zależna od Niego, w yższa od Niego. W  pochodzie w ieków w yłan ia ją  się z odw iecz­
nego praby tu  co raz  to nowe form y."

„Życie, według teozofji, to nie służba Boża, k tó ra  spodziewa się nagrody  lub 
k a ry , lecz proces rozw ojow y, w yzw alający  w nas B oskość. Żyjem y nie dlatego, by 
uniknąć w iekuistych mąk, lub zdobyć szczęście w iekuiste w niebie, lecz by życiem  na- 
szem  i dośw iadczeniem  w yzwolić uwięzionego w nas B oga."

„Życie nasze jest następstw em  przyczyn  i skutków : czynności, jakie w ylew ają 
się z jaźni naszej na o tacza jący  nas św iat są  energjam i, k tó re  odbijają się od rzeczy, 
na k tóre  je skierow ujem y, w raca ją  do nas, w form ie now ych podniet m oralnych, deter­
m inujących w nas now ą akcję i nową reakcję. Człow iek jes t m aszyną duchową, rozw i­
ja jącą  w sobie p ierw iastk i już istniejące. Postęp  tego rodzaju  człow ieka nie polegałby 
na dokonaniu głębokiej w ew nętrznej p rzem iany jaźni, lecz tylko na wymianie energji."

„S tróżem  reinkarnacji jest praw o K arm y, k tóre  w ym ierza nieomylnie niezawodnie 
i bezapelacyjnie sprawiedliw ość. Jes t to podciągnięcie problemu etycznego pod problem 
fizyki, akcji i reakcji."

„D oktryna k a rm y  i re inkarnacji nie rozw iązuje problem u cierpienia. Cierpenie 
m a być, według tej doktryny , następstw em  poprzednio popełnionych błędów, k tórych 
jednak nie znam y, a w ięc i odpowiednich w niosków  z postępow ania naszego nie w y­
ciągam y."

„W  teozofji grzech to niejako fizyczne naruszenie p raw a, w przeciwieństwie do 
pojęcia kościelnego, k tóre  uw aża grzech za św iadom e i dobrowolne przekroczenie p ra ­
w a Bożego. E kspiacja  zastępcza jest w ykluczona, w szelka pomoc nieskuteczna, ponie­
w aż opóźnia K arm ę. C zyny  m iłosierdzia są  bezskuteczne. W edług teozofji człowiek 
dokonuje swego zbaw ienia o w łasnych siłach, nie jest ono nagrodą, lecz zdobyczą."

*) R einkarnacja dusz w św ietle filozofii m oralnej, K raków  1935 r„ nakład  O. O. 
Jezuitów .



„Ponow ne w cielanie dusz grzesznych nie wyzwoli ich od zla, lecz w tem w iększe 
zto wpędzi. A utor p rzy tacza  słowa Św. C yry la : „Za k arę  spychacie duszę do ciała, 
by doświadczeniem w łasnem  nauczyła  się, jak  haniebnemi są  nam iętności. N ależałoby 
raczej odw rócić w idok złego, nie spychać jej na sam o dno najniecniejszych rozkoszy. 
Zły to lekarz, co sądzi, że chorem u pomoże w łaśnie to, co szkodzi.“

„Teozofja w yklucza łaskę, poniew aż pojęcie łaski jes t zw iązane z pojęciem wolnej 
woli Boga, k tó re  jes t sprzeczne z pojęciem Boga panteistycznego.“

„Teozofja przyjm uje ostateczną rów ność ludzi, k ażdy  bowiem, będąc w yłonieniem  
Bóstwa, dochodzi, czy  wcześniej czy  później, do najw yższej doskonałości. A bsolutna 
równość w szystk ich  stw orzeń by łaby  grobem  życia . Bez cech indyw idualnych nie by ło ­
by życia. P ostu la t rów ności, to p rzesąd  sp iry ty s tów  i socjalistów , k tó rzy  spraw iedliw ość 
utożsam iają z rów nością. W brew  tem u nieco dalej tw ierdzi autor, że w iara  w re in k ar­
nacje jes t p rzyczyną pow stania kast, jeśli bowiem każdorazow y żyw ot jes t następ ­
stwem żyw ota poprzedniego, to nadarem ne są  wszelkie usiłow ania zm iany np. w sto ­
sunkach społecznych.“

„Jedynym  rodzajem  m odlitw y teozofów  jest rozw ażanie zagadek bytu  i uwielbie­
nie. C ały  mechanizm w ysłuchania m odlitw y sprow adza się do prostego w pływ u tele­
patycznego na inne osoby.“

W reszcie autor wyjaśnia, ż e  t e o r j a  r e i n k a r n a c j i  n i e  b y ł a  
p r z e z  k o ś c i ó ł  n a p i ę t n o w a n a ,  jako herezja, jest jednak sprzeczna 
z dogmatem i w iarą Chrystusową. Kościół potępia naw et formę głoszoną przez 
prof. Lutosławskiego, który, chcąc uzgodnić doktrynę tę z nauką kościoła, 
zacieśnił ją do skromnej roli czyśca, co należy uważać za niedopuszczalne 
dlatego, ponieważ według nauki kościoła przebyw ający w  czyścu nie mają 
możności zbierania zasług, tylko, w  zastępstw ie ich — żyjący. Prof. L. p rzy­
znaje ponadto, że rozciągnięcie procesu rozwoju na całą wieczność jest oczy­
wistą negacją piekła i nieba i uznaje konieczność łaski, czyli nadprzyrodzonej 
pomocy, co jest oczywiście sprzeczne z pojęciem rozwoju na podstawie 
własnej zasługi, głoszonem przez reinkarnacjonistów. Pomimo te w szystkie 
ograniczenia i zastrzeżenia staje prof. L. w  obronie reinkarnacji, powołując się 
przytem na mnóstwo cytat z Pism a Ś-go, które potwierdzają rzekomo rein­
karnację i twierdzi, że „duchowieństwo zaczęło zwalczać reinkarnację głównie 
dlatego, aby nie osłabić swej w ładzy nad barbarzyńcam i i aby w pełni korzy­
stać z potężnego środka, umoralnienia, jakim jest groźba wiecznego i natych­
miastowego potępienia“.

Oto streszczenie broszury X. Siwka, którego argum enty można podzielić 
na dwie kategorje, t. j. teologiczne i rozumowe. Teologiczne wykazują, że 
doktryna ta  nie jest zgodną z nauką kościoła; rozumowe starają się, na drodze 
rozumowej, udowodnić, że jest błędną i szkodliwą. Poniżej podamy, jakie argu­
menty rozumowe X. Siwka obudziły w  nas poważne wątpliwości:

Bóg teozofów nie może być „istotą zimną, lodową“, choćby tylko dla­
tego, że ustawicznie tw orzy; tw orzy tak, jak w  malutkim zakresie tw orzy 
kochający swoje dzieło artysta. Tw orzy z własnej mocy twórczej (woli), istoty 
stanowiące różne stopnie doskonałości, bez których życie byłoby niemożliwe. 
Bóg nie jest przytem  ani logikiem, ani matematykiem, ani tem mniej k a- 
p r y ś n y m  i g n i e w l i w y m ,  nakazującym krw aw e wojny i ofiary z ludzi 
i bydła, Jehową.

Teozofja nie utożsamia człowieka z Bogiem, tw ierdzi jedynie, że Bóstwo 
wyłania dusze, które są tem względem Niego, czerń promień św iatła w zglę­
dem słońca, lub kropla wody względem oceanu.

Nie można oddzielać Boga od Jego natury i twierdzić, że natura Jego jest 
czemś wyższem, kierowniczem, tak, jak nie można oddzielić pojęcia żelaza
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od jego przyrody. Rozumie się samo przez się, że Bóg tw orzy tak, jak Jego 
natura, czyli O n  S a m  pragnie, t. j. najdoskonalej.

Służba Boża, oparta na obietnicy nagrody i obawie kary, nie ma z mo­
ralnością nic wspólnego. Kto pełni cnotę z obaw y piekła, lub nadziei nieba, 
dokonuje tylko transakcji kupieckiej, i niebo, wypełnione takiemi duszami, 
rychło zamieniłoby się w  piekło. Mamy dążyć do doskonałości dla samej 
doskonałości, k tóra jest przecież głównym  atrybutem  Boga. Jest to praw dzi­
w a miłość Boga.

W ielokrotny powrót grzesznika ma na celu obudzenie w  nim p e ł n e g o  
u ś w i a d o m i e n i a  i w kroczenia na drogę wszechobejmującej miłości. 
Zresztą sam Bóg poddał go przecież próbie. W  m edycynie oprócz higieny 
mamy także h a r t o w a n i e ,  t. j. czynnie w  walce nabytą odporność, wobec 
szkodliwych czynników św iata zewnętrznego. Ucieczka nie da nam nigdy 
tego rodzaju odporności!

Jasnem  jest, że tylko to możemy w  sobie rozwinąć, co w zarodku w nas 
istniało. Gdyby nie było w  nas i s k r y  B o ż e j ,  nie moglibyśmy się nigdy 
upodobnić do Bóstwa.

Jeśli grzesznik naw raca się pod w pływ em  u ś w i a d o m i e n i a  
o s z k o d l i w o ś c i  g r z e c h u ,  to nie jest to wcale jakiemś działaniem 
a u t o m a t y c z n e m ,  ponieważ cały ten proces przechodzi przez ś w i a d o ­
m o ś ć  i powoduje ś w i a d o m y  w y b ó r .  W  gruncie rzeczy nie różni 
się to niczem od pojęcia kościelnego; kary  Bożej za grzechy, celem nawrócenia 
grzesznika.

Oczywiście nasza zw ykła mózgowa świadomość nie zna związku obec­
nego cierpienia z dawniej popełnionem przewinieniem, lecz może znać je nasza 
n a d ś w i a d o m o ś ć ,  łącząca w szystkie nasze żyw oty w jedną syntetyczną 
całość. Zresztą każdy grzesznik ma poczucie w łasnej niedoskonałości.

Teozofja nie zabrania uczynków miłosierdzia, ponieważ i ta  nasza pomoc 
może być następstwem  karm y; zresztą m i ł o ś ć  n a w r a c a  s k u t e c z ­
n i e j ,  n i ż  n a j s r o ż s z a  k a r a .  Sam Autor przyznaje, że prawdziwa pomoc 
polega raczej na podniesieniu ducha.

X. S. tw ierdzi z jednej strony, że doktryna reinkarnacji w pływ a ujemnie, 
głosząc r ó w n o ś ć ,  zamiast sprawiedliwości, z drugiej strony dowodzi, że 
w iara w  reinkarnację w ytw orzyła na Wschodzie k a s t o w o ś ć .  Doświad­
czenie okazało, że owo zrównanie na łonie wieczności, nie wpłynęło wcale 
na zniesienie nierówności stanowych, które zresztą n. p. w Indjach uchroniły 
w yższych kulturalnie aryjczyków  przed rozpłynięciem się w  barbarzyństw ie 
pierwotnej ludności.

X. S. twierdzi, że w iara w  Karmę jest w iarą nieoświeconą światłem rozu­
mu. Zapytujemy wobec tego, jak sam Autor w ytłum aczy rozumomo stworzenie, 
w  czasie, z n i c z e g o  nieskończonych szeregów  dusz i skazywanie ich po 
krótkim grzesznym  żywocie na wiekuiste potępienie? Było to prawdopodob- 
niejszem na początku naszej ery, gdy koniec św iata miało oglądać tosamo 
pokolenie. Ale obecnie, gdy życie ludzkości na ziemi przesunięto, dzięki nauko­
w ym  odkryciom, o miljony lat w stecz i gdy niema chyba nadzieji, by ludz­
kość tak prędko w ym arła, wydaje nam się, że teoria reinkarnacji daje istot­
nie najlogiczniejszą odpowiedź na cały szereg zagadnień, tak religijnych i fi­
lozoficznych. jak społecznych. Dr. med. St. Breyer.



nowości naukowe
Jeszcze jeden dowód naukowy stwierdzający istnienie Atlantydy.*)

P rzem ian y  geologiczne, ja k im  z biegiem  tysiąc lec i u le g a ła  pow ierzchn ia n a ­
szego globu, są  p rzedm io tem  stud jów  i za in te re so w ań  n ie ty lko  n a u k i o ficjalnej, 
ale rów nież i okultyzm u. E zoteryzm  w schodni, o p arty  n a  w iekow ej trad y c ji 
H indusów , m a jąc  do dyspozycji szereg źródeł, n iedostępnych  zachodniej nauce  — 
dość prze jrzyście  zestaw ia  n am  p ra h is to rję  naszego globu i sięga w  okresy , o k tó ­
rych  się n aw et nie śniło  oficjalnej nauce. W  p rac y  p. t. „ H i s t o r j a  A t l a n ­
t y d  y“, oparte j n a  danych  tego w łaśn ie  w schodniego ezoteryzm u, opublikow ał 
W. Scott-E ilio t m apy  A tlan tydy , n a  k tó ry ch  uw zględn ia  rów nież zm ianę konfi-

<3

E u ro p a  około 80.000 la t przed  n aszą  erą.
X oznacza daw ne ujśc ie  R enu, s trz a łk a  w skazu je  drogę w ędrów ek tuńczyka .

E uropa

guracji te re n u  E uropy, w y łan ia jące j się dopiero z fal m orsk ich . Otóż obecnie 
n auka o fic ja lna  u s ta liła  znów k ilk a  faktów , k tó re  w zupełności p o k ry w a ją  się 
z h ipo tezą ezo teryczną w tej kw estji i są  ja k b y  ilu s tra c ją  n au k o w ą do m ap  in d y j­
skich, opublikow anych  przez W . Scott-E llio ta. P odam y n a jp ie rw  te odkrycia , 
a potem  porów nam y je z danem i ezoterycznem i n a  w ycinku  te re n u  E uropy , re ­
produkow anego z m apy  W. Scott-E llio ta.

D yrek tor francusk iego  cen tra lnego  u rzęd u  rybackiego L e D a n o i s ,  zn ak o ­
m ity ichtjolog. geolog i m eteorolog podaje, że w  obyczajach n iek tó ry ch  ryb  za sa d ­

*) Zobacz także dodatek  do n in . n -ru  o A tlantydzie.

•  89



niczą rolę g ra ją  po dziś dzień  te p rzem ian y  geologiczne, k tó re  p rzekszta łc iły  
sko rupę  ziem ską w iele tysięcy  la t  tem u. C z e r w o n y  t u ń c z y k ,  ry b a  zn a n a  
i sm aczna odbyw a swe s ta łe  w ędrów ki z w ybrzeża P o rtu g a lji n a  m orze Północne, 
o k r ą ż a j ą c  zaw sze w yspy b ry ty jsk ie , chociaż m ia łab y  o wiele k ró tszą  i w y­
godniejszą drogę przez k a n a ł La M anche. Ja k  w ytłum aczyć ten  fak t?  Otóż Le 
D anois p rzypuszcza tu  słuszn ie , że tuńczyk  „nie um ie nowoczesnej g eog ra fji“ 
a  w ęd ru je  tak , ja k  w ędrow ali jego przodkow ie, 100.000 la t tem u, a w tedy nie 
is tn ia ł jeszcze k an a ł, a A ng lja  tw orzy ła jeden  trzon  lądow y z kon tynen tem  eu ro ­
pejsk im . S pó jrzm y n a  m apkę, k tó ra  je s t w ie rn ą  rep ro d u k c ją  części 3-ciej m apv  
A tlan ty d y  w czasie od 80.000 la t do r. 9.564 p rzed  Chr., to je s t do ostatn iego k a ta ­
k lizm u, k tó ry  za top ił resz tkę  A tlan tydy , w yspę Posejdonie. W idzim y n a  tej 
m apce, że dzisiejsze m orze Północne było w tedy  lądem  i fak tycznie droga przez 
k a n a ł La M anche by ła n iedostępna. T uńczyki w ędrow ały  s ta le  naokoło wysp 
b ry ty jsk ich  i ten  n ab y ty  „ in s ty n k t“ k ie ru je  je  i dzisia j tą  sa m ą  drogą.

O dkry ł dalej w spom niany  badacz, że n iek tó re  g a tu n k i ryb, odbyw ające z m o­
rza  w ędrów ki do w ód słodkich, g rom adzą się w  północnej części m orza Północ­
nego i w ęd ru ją  w n iem  n a  pew nej ściśle określonej lin ji aż do u jśc ia  Renu. Jak  
to znów w y jaśn ić?  R zut oka n a  m apę daje n am  w ytłum aczen ie  tej z a g ad k i: w i­
dzim y, że te re n  lądow y n a  m ie jscu  dzisiejszego m orza Północnego kończył się 
n a  lin ji m iędzy  północnym  k rań c em  Szkocji a zachodnim  cyplem  N orw egji i tam  
też znajdow ało  się u jśc ie  Renu. M niejsze rzek i północno-w schodniej F ran c ji, po­
dobnie ja k  rzek i w schodnio-szkockie, były  około 80.000 la t tem u  dopływ am i do lne­
go R enu, dziś zatopionego. I chociaż p ły ta  m orza Północnego zapad ła  się w  o s ta t­
n im  k a tak lizm ie  około 12.000 la t tem u, to jed n ak  owo łożysko dolnego R enu is tn ie ­
je jeszcze n a  dn ie m orsk iem , a pew ne ryby, k tó re  s ta le  tern łożyskiem  w ędrow ały  
w górę rzek i reg u la rn ie  i te raz  w ęd ru ją  tą  sam ą  lin ją  n a  dnie Północnego m orza.

Z tych  sam ych  pow odów  w pew nych  p u n k ta c h  m órz spo tykam y  w ielkie 
sk u p ie n ia  ryb, n iczem  n ieuzasadn ione . N au k a  tłum aczy  dziś te sk u p ien ia  tern, 
że w m ie jscach  tych  is tn ia ły  n iegdyś u j ś c i a  r z e k  z a t o p i o n y c h  l ą d ó w ,  
k tó re  to rzeki, w p ad a jąc  ta m  do m orza, n iosły  z sobą dużo pożyw ienia z lądu  
a ryby  in sty n k to w n ie  g rom adzą się i dziś jeszcze w  ty ch  m iejscach. T akie w łaśnie 
m iejsce obfitego połow u śledzi je s t dziś n a  M orzu Północnem  w  m iejscu , gdzie 
leżało daw ne ujście Renu. Śledzie sk ła d a ją  ik rę  zaw sze przy  u jśc iu  wód słodkich  
a i dziś m ocą in s ty n k tu  k ie ru ją  się w  to m iejsce. O w ędrów kach  l e m i n g a  
m ów iliśm y w in n em  m iejscu .

W idzim y z tego, że tezy oku ltystycznej p ra h is to rii globu zy sk u ją  coraz 
siln iejsze oparcie  w  w yw odach o ficjalnej nau k i. K. C h odkiew icz.

Mikroskop tonów — najnowsze dzieło wiedzy.
Z Nowego Jo rku  donoszą nam : Człowiekowi udało się w targnąć w głąb mikro- 

kosm osu narazie jednym  zm ysłem , mianowicie okiem przy  pom ocy m ikroskopu. T eraz 
jednak  nauka zdołała dokonać tyle, że i uchem łowim y najdrobniejsze dźwięki niewi­
dzialnego św iata.

Do tego celu służy  t. zw. m ikroskop tonów, now y ap ara t, sporządzony w labora­
torium  uniw ersy tetu  now ojorskiego. N iezw ykły ten ap a ra t potrafi wzmocnić dźwięki 
i szm ery 10 bilionów razy .

P oprostu  niepraw dopodobne są  „w yczyny“ tego najnow szego dzieła w iedzy. Pod­
czas pierw szego dośw iadczenia połączono z m ikrofonem  apara tu  talerz, na k tóry  nasy ­
pano trochę z iarn  pszenicy. W  pszenicy znajdow ały  się też drobniutkie żyjątka, toczące 
jej ziarnka. O tóż p rzy  pom ocy tego apara tu  m ożna było stw ierdzić każdy  ruch tych 
m alusieńskich istot, odgłosy w ydaw ane podczas żucia pokarm u, szm ery organów  t r a ­
wienia. T ony  te by ły  tak  silne, iż słuchacze z sal sąsiednich chwilami protestow ali 
przeciwko zakłóceniu spokoju. Zdrow e ziarnka zboża zachow yw ały  się wobec m ikro­
fonu zupełnie cicho.

Dr. Free, jeden z w ynalazców  tego aparatu , ośw iadczył słuchaczom, że m ikroskop 
tonów  jest taki potężny, iż gdybyśm y przepuścili przezeń m ruczenie kota w San F ran ­
cisco, usłyszeliby je w szyscy  ludzie w N owym Jorku. G dyby wzmocnić hałas ulic No­
wego Jorku  tak  silnie, jak  wzmocniono dźwięki pasorzy tów  pszenicy, to prawdopodobnie 
w szystkie d rapacze chm ur rozpad łyby  się w gruzy  ,a gdyby paso rzy ty  tak  silnie po­
w iększyć jak  ich dźwięki, to isto ty  te długości pó łto ra  m ilim etra w yrosłyby  na po tw ory 
długie na 16 milionów km. (1. K. C.)
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przegląd metapsychiczny
Ekspertyzy jasnowidzenia w Warszawie.

Jeden z współzałożycieli Polskiego T ow arzystw u  M etapsychicznego  w W arsza­
wie, ostatnio profesor literatury i wymowy polskiej na Uniwersytecie Detroickim w Sta- 
nacn Zjednoczonych Ameryki Północnej, p. Rudolf T arczyński, korzystając z kilku­
miesięcznego pobytu w W arszawie, przeprowadził na własną rękę szereg poważnych 
ekspertyz jasnowidzenia ze znanemi powszechnie medjami, paniami: Jadwigą Domańska, 
Zofją K attową, M yrthą Noel, Sabirą Churamowiczówną  i jasnosłyszącą panią Maria 
Bialobrzeską.

Celem tych ekspertyz było stwierdzenie procentowe zdolności jasnowidztwa kilku 
medjów oraz ich stopniowego postępu lub zaniku.

Jako najbardziej ch a rak te ry s ty czn y  podajem y w niniejszym  num erze protokół 
z seansu dośw iadczalnego z panią Sabirą Churamowiczówną. W  dniu 3 lutego 1935 roku 
w mieszkaniu pań S abiry  i T om iry  C hurm ow iczów nych w  W arszaw ie, zam ieszkałych 
przy ulicy Poznańskiej 21, m. 55, zeb ra ły  się następujące osoby: prof. Rudolf T arczyński, 
Dr. med. Aleksander F reyd, p. M ikołaj Shuttleworth, p. Stefan O strow ski i pani Halina 
Portalowa. W  celu dokonania eksperym entu, nie nasuw ającego najm niejszych w ątpli­
wości, przyniesiono do m ieszkania pani S ab iry  z m iasta paczkę zapałek, opakow aną 
w szary  papier. P aczka zaw iera ła  10 jednakow ych pudełeczek. Po  w ypróżnieniu tak o ­
wych z zapałek, w łożyliśm y do każdego z  nich po jednym  drobnym  przedm iocie, i roz­
rzuciliśmy pudełeczka po stole. Ze względu na ścisłe podobieństw o pudełek nikt z nas 
obecnych nie byłby w m ożności w skazać, w k tó rym  z nich jakaś rzecz się znajduje. 
W prow adzam y medjum oraz  jej domowników do pokoju. P an i Sabira  zasiada  do stołu, 
bierze do rąk  p i e r w s z e  lepsze pudełeczko, p rzyciska je do czoła i m ówi: „gdy tr z y ­
mam w ręku to  pudełeczko, odczuw am  jakby  prąd  elek tryczny ; dziw ny bezład nóg 
mnie ogarnia, przedm iot z aw arty  w ew nątrz tego pudełka jest jasny , widzę jakieś drobne 
napisy, oraz obrazek, k tó ry  należy do osoby chorej. To, co napisano, przyszło  zdaleka. 
Osoba ta  już nie żyje. W szystko  to takie dziwne.“ P rzes taw szy  mówić medjum w łasno­
ręcznie oznacza pudełeczko liczbą 1 i odkłada takow e poza siebie na kredens.

Po wzięciu do rąk d r u g i e g o  pudełeczka medjum orzeka: „W yczuwam tutaj 
jakieś lekarstwo, uspakaja mnie ono, sen mnie ogarnia, wygląda ono jakby nasienie 
jakiegoś kwiatu, kolor ciemny, wywołuje to u mnie dużo śliny, jest zawinięte w coś 
miękkiego, białego, jakby wata lub papier“.

Po oznaczeniu pudełeczka liczbą 2 i odłożeniu na bok, m edjum przystępu je  do zba­
dania zaw artości pudełeczka trzeciego i po chwili tak  mówi: „Jes t tam  jak iś tw ardy  
przedmiot, w ygląda jak  kość lub coś podobnego“. Po  chwili medjum p rzeryw a: „nie, nie, 
proszę tego nie notować, te raz  lepiej odczuwam, naw et w yraźn ie  czuję, że to jes t jakieś 
szkło z rozm azaną na niem krw ią. O soba ta  jest chorą, jej kości są  chore, mięśnie serca 
źle u niej funkcjonują, należy do m ężczyzny, człowiek to z zagran icy , żołądek jego też 
źle funkcjonuje, życie jego wisi na w łosku, wiek średni, głównie cierpią u niego kości. 
Dawniej osoba ta była dobrze zbudow ana, a  te raz  ciało jej jes t m iękkie jak  g a la re ta“.

P. Sabira bierze do rąk  pudełeczko c z w a r t e  i po chwili koncentracji tak  mówi: 
„wewnątrz jest kaw ałek krem ow ego koloru papieru, jes t to list p isany  dużemi literam i 
w obcym języku od osoby nieobecnej w  W arszaw ie; jest tam  jak aś prośba w tym  liście. 
Osoba ta przeżyw a obecnie pow ażne przejścia, stan  mocno podniecony, nerw ow a, oczy 
wyraziste; nietylko ta  osoba jest niezdrow a ,ale i k toś w jej rodzinie. M a ona bóle 
w kręgosłupie, czeka ją pow ażna operacja, koniecznie trzeba  się śpieszyć, ona się boi, 
ale niebezpieczeństwo minie.“ Po  10-minutowej przerw ie medjum bierze do rąk  p i ą t e  
pudełeczko i tak  m ów i: „ jest tam  kaw ałek papieru w k ra tkę , a w nim owinięte dw a tw a r­
de przedmioty, coś jakby  kam yczek, i od tego czuję gorąco i skó ra  mnie swędzi i w oczy 
coś gryzie; ma to dziw ny zapach, kolor ja sn y “.

Wziąwszy do rąk s z ó s t e  pudełeczko, p. Sabira mówi: „wewnątrz tego pude­
łeczka widzę inne, drugie, czworograniaste, pokryte nazewnątrz czerwonemi napisami 
w języku francuskim. W ewnątrz tego drugiego pudełeczka widzę białe pastylki, jest to 
lekarstwo, którego własność stanowi pobudzanie krążenia krwi, a jednocześnie wywo­
ływanie senności“.
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P rz y  odczuw aniu zaw artośc i s i ó d m e g o  pudełeczka medium mówi: „W idzę 
jakiś tw ardy  przedm iot, przyw ieziony zdaleka, lecz określić bliżej nie mogę, jes t on 
jasny  — to w szystko“. P ow tó rna  10-minutowa przerw a.

Po  skoncentrow aniu się nad zaw artośc ią  ó s m e g o  pudełeczka p. Sab ira  mówi: 
„W ew nątrz  jest złożona w  kilkoro k a rtk a  zapisana drobnem  pismem. W  piśmie tern 
uderza mnie w yraz  „w szystko"; pismo jes t kobiece, osoby bardzo nerwowej, anem icz­
nej, kobiety ładnej, o w ysokiem  czole, oczy duże; kobieta ta  m a chore kiszki i nerki, 
przechodziła już ginekologiczną operację“.

B adając pudełeczko num er d z i e w i ę ć  pani Sabira  tw ierdzi, że zaw iera ono 
znów  szkiełko z krw ią jak iejś osoby, m ającej bardzo zniszczony organizm ; osoba ta  
ma nerki białe, nogi schorzałe, jest bardzo szczupła, jes t w gorączce, nie wiem, czy to 
p rzeży je“.

Zaledwie medium dotknęło d z i e s i ą t e  pudełeczko, zw raca się do doktora 
F reyda  z w yrzu tem : „Ależ panie doktorze, pan sobie tym  razem  zakpił ze mnie, bo to 
pudełko jes t zupełnie próżne.“

T eraz  p rzystąp iliśm y do spraw dzania, w  obecności medium, zaw artości pudełek. 
Pudełeczko n u m e r  1 zaw ierało  sam e tylko zapałki, celowo pozostaw ione przez dokto­
ra  F. D októr F rey d  tw ierdzi, iż mimo nieudanej napozór ekspertyzy  nie m oże odmówić 
w tym  w ypadku pew nego stopnia jasnow idztw a, gdyż dopiero badanie chemiczne zapa­
łek m ogłoby w ykazać, czy  w istocie nie m ogły one w yw oływ ać u medium objawów, 
o jakich mówiła. Dr. F reyd  przyznaje  w tym  w ypadku medium 25% jasnow idztw a, 
prof. T arczyńsk i 0%.

Co do tyczy  d r u g i e g o  pudełeczka, znaleziono w niem szklanną tubkę z piaskiem 
z S ahary . Dr. F. tw ierdzi: fizjologicznie analiza ta  nie zgadza się z rzeczyw istością, 
natom iast morfologicznie stanow czo tak. Dr. F. oprocentow ał w artość  jasnow idztw a 
w tym  w ypadku na 25%, prof. T. na  0%.

Pudełeczko t r z e c i e  zaw ierało  szkiełko z rozm azem  krw i pani T. C. Ze wzglę­
dów na tajem nicę profesjonalną Dr. F. nie mógł dać  bliższych detali, ty lko twierdził, że 
bezwzględnie w szystk ie podane przez medium szczegóły są trafne i dlatego przyznał 
w tym  w ypadku pani Sabirze 100% jasnow idztw a. Prof. T. wiedząc, że osoba chora jest 
kobietą, a nie m ężczyzną, o raz  -ze względu na popraw kę medium, przyznaje  maksimum 
jasnow idztw a w tym  w ypadku 70%.

Pudełeczko c z w a r t e  zaw ierało  list rzeczyw iście nap isany  na krem ow ym  pa­
pierze i rzeczyw iście dużem i literam i. L ist był napisany, nie w obcym, a w polskim 
języku; zaw ierał prośbę. Dr. F. p rzyznaje  trafność  jasnow idztw a na 100%, prof. T. co 
najw yżej na  75%. . .

Pudełeczko p i ą t e  zaw ierało  kaw ałek  ciem nożółtej m asy, stanow iącej nasienie, 
używ ane przez Indjan w Peru . Z nasion tych naw lekanych na nitkę Indianie robią na­
szyjniki. M asa ta  w ydaje specyficzny zapach. O prócz niej znajdow ała się w pude­
łeczku przypadkow o pozostaw iona zapałka. Dr. F. ocenia trafność jasnow idztw a na 
100%, prof. T. m aximum na 80%.

Pudełeczko s z ó s t e  stanow i fenom enalny w ypadek niniejszej ekspertyzy , znale­
ziono bowiem w niem rzeczyw iście drugie m niejsze czw orogran iaste  pudełeczko z napi­
sam i, w ykonanem i czerw onym  drukiem, po francusku, i zaw ierające białe pastylki, zwane 
W m edycynie „bellafolin" i w yw ołujące w istocie rzeczy  skutki, przepow iadane przez 
medium. W  tym  w ypadku obaj rzeczoznaw cy zgodzili się jednom yślnie na określenie 
100% jasnow idztw a pani Sabiry , zaznaczając, iż tym  razem  medium ujawniło nietylko 
zdolności do k ryptestez ji, ale i psychom etr)!.

Z aw artość s i ó d m e g o  pudełka stanow iła kula karabinow a, przyw ieziona z F ran ­
cji. Dr. F. p rzyznaje  100% trafności określenia, prof. T. 80%. Medium prosi po raz 
drugi o p rzerw ę, k tó ra  trw ała  10 minut.

Ó s m e  pudełeczko zaw ierało  rzeczyw iście karteczkę, zapisana drobnem pismem, 
w którego treści u jrzeliśm y w yraz „w szystko“. W  innych szczegółach poważne różnice, 
natom iast w określeniu stanu  zdrow ia osoby chorej nadzw yczaj trafne rewelacje. Dr. F. 
p rzyznaje  100% trafności, prof. T. 80%.

Po  otw arciu  pudełeczka d z i e w i ą t e g o  znaleźliśm y szkiełko od badań m orfo­
logicznych, dotyczących  chorej pacjentki d ra  F reyda, k tó ry  z punktu swej fachowości 
ośw iadcza obecnym  i objaśnia, iż w istocie, ek spertyza  medium zgadza się najdokładniej 
tak  co do diagnozy osoby chorej, jak  i jej zew nętrznego wyglądu. Obaj eksperci zga­
dzają  się na 100% trafności.
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Pudełeczko d z i e s i ą t e  było rzeczyw iście puste. Obaj eksperci zgodzili się na 
100% trafności

Seans trw ał po odliczeniu dwóch przerw , w ynoszących razem  20 minut —  1 godzinę 
i 20 minut, czyli na zbadanie każdego pudełka, jego kontroli i w yjaśnień w ypadło  po 
8 minut. W edług obliczeń dok to ra  F rey d a  zdolność jasnow idztw a pani S ab iry  w ynosi 
od 85 do 89%, według obliczeń prof. T arczyńskiego (0 +  0 +  70 +  75 +  80 +  100 
+  80 +  80 +  100 +  100 : 10) =  68,5%, a maxim um  70%.

Ekspertyza niniejsza stanow ić ma w krótce tem at odczytu publicznego D r. P rey d 'a  
w Dolskiem T ow arzystw ie M etapsychicznem  w W arszaw ie.

Aby złagodzić nieco scep tycyzm  prof. Rudolfa T arczyńsk iego  pani Sabira  dokonała 
w dwa dni później, u siebie w domu, niesłychanie c iekaw y eksperym ent wobec tegoż 
profesora, mianowicie przed rozpakow aniem  przyniesionej do niej z poczty  p rzesyłk i 
z Lublina, najdokładniej określiła jej zaw artość, nie chybiając w niczem na jeden włos.

Tem at ten, i jem u podobne, będą om aw iane w szeregu artyku łów  pióra prof.
R. T arczyńskiego, k tó ry  zbiera jeszcze m ateria ły  do p racy  p. t. „Nasze medja
w Polsce", obiecując ponadto zasilać nasz miesięcznik w iadom ościam i, nadsy ła-
nemi przez niego z A m e r y k i .

Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa Parapsychicznego 
im. Juljana Ochorowicza we Lwowie.

Odbyło się ono dnia 1 lutego b. r. p rzy  bardzo licznym  udziale członków i sym ­
patyków. Nowe w ybory  do Z arządu  dały  następu jący  w ynik: p rezes — prof. Józef 
Świtkowski, zast. prez. — K azim ierz Chodkiewicz, sek re ta rk a  — Olga Bilińska, skarb ­
nik — inż. Paweł Rehorowski, zast. skarb. — Bronisława Prendkówna, biblio tekarka — 
Józefa Świtkowska. Członkowie Komisji rew izy jn e j: dr. Zygm unt Koellner, dr. Emilja 
Lewicka, Maria Schallerowa, M aria W ańczurowa.

W śród ożywionej dyskusji uchw alono na tern zgrom adzeniu szereg  wniosków, 
celem podniesienia ruchu w tej dziedzinie; m. in. postanow iono uzupełnić bibliotekę 
nowemi i w artościow em i książkam i z zakresu  parapsychik i, p ropagandę m iesięcznika 
„Lotos", którego każdy  członek tow arzystw a już sta ł się p renum eratorem . S ek re ta rka  
p. Bilińska, zachęciła w gorących  słow ach obecnych do tw órczej w spółpracy, gdyż 
wedle statutu, każdy członek winien obowiązkowo w ciągu roku w ygłosić bodaj jeden 
referat.

Wobec wielu zgłoszeń, now y rok p racy  w lwowskiem tow arzystw ie parapsychicz- 
nem zapowiada się niesłychanie interesująco.

Adres T ow arzystw a: Lwów, ul. Św. M arka 1. 5, m. 3. (ob.)

Sprawozdanie z działalności Tow. Metapsychicznych w Warszawie.
Spóźniłam  się w zeszłym  m iesiącu  ze sp raw ozdan iem  z w arszaw sk ich  sp raw  

m etapsychicznych, ale to może ku  lepszem u. Z am iast p isa n ia  w ielu  listów  do 
wielu osób, postanow iłam  sp raw ozdan ie  m iesięczne w ydrukow ać. Z am iast do 
kilku, m ożna więc je rozesłać do k ilk u se t osób, żeby się skończyły  słuszne żale, 
że o m etapsychice w W arszaw ie  n ik t n ic  n ie  wie. Żadne pism o w  naszej ro z ta r ­
gnionej stolicy nie zdobyło się do tąd  bodaj n a  tygodniow y p rzeg ląd  m etapsychicz 
ny, jak  to m a k rakow sk i I. K. C. — Co robić? W idocznie, zan im  zdobędą się ci, 
którzy powinni, m uszą, ja k  zawsze, zapoczątkow ać ci, k tó rzy  zdołają .

W ypow iedziałam  te  swoje żale w rozm ow ie z p. M arjanem  G rużew skim , z n a ­
nym m alarzem  i ezoterystą. W  rezu ltac ie  te j rozm ow y zdecydow aliśm y się n a  
drukow anie co m iesiąc najk ró tszego  bodaj p rzeg lądu  tego, co się dzieje w  W a r­
szawie na polu ru c h u  m etapsychicznego  i pokrew nych. Każdy, k to  nadeszle  
adres i 30 groszy znaczkam i bezpośrednio do red a k c ji (A leja 3 M aja 5, m. 34, 
W arszawa) dostanie odw ro tną  pocztą k ro n ik ę  w arszaw ską. T ra k tu je m y  ją  ściśle, 
jako m iesięczny b iu le tyn  in fo rm acy jny , nie jako  pism o m etapsych iczne: cóż
można na czterech s tro n ach  zm ieścić poza in fo rm acją! Od p ism a  m a się inne 
w ym agania. Nie jest to rów nież — i podkreślam  to uroczyście k u  w iadom ości 
powszechnej — k ro n ik a  jak iegoś j e d n e g o  stow arzyszen ia  czy zw iązku: każde 
towarzystwo o podłożu naukow em  w ym agałoby  w ięcej pog łęb ien ia od swoich 
enuncjacyj, a  w ieża naukow ości n ad  głow ą biednego la ika , o d straszy łab y  go za­
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pew ne przedtem , niżby zdo łała  zain teresow ać. P ostanow iliśm y  więc m ów ić „swo- 
jem i słow am i", tak , żeby zrozum ieli ci w łaśn ie, k tó rzy  m etapsychicznych  sp raw  
nie zn a ją ; bo ci, k tó rzy  je zna ją , zn a jd ą  drogę do pow ażniejszych źródeł.

N a nieszczęście, n igdy  n ie m ożna zgadnąć, kogo, k iedy  i co m etapsychiczn ie 
zaboli. Te n ieszczęsne 4 k a r tk i  rozpę ta ły  dokoła swego pow stan ia  burzę w sz k lan ­
ce wody. N iek tórzy  naukow cy  m etapsych iczn i w  Polsce m ają , niestety , to s ta n o ­
wisko, że chcieliby  i ow szem  być czem ś w  m etapsychice, ale o tyle cicho, aby 
n ie w iedzia ła  o tern w iedza o fic ja lna : bo a nu ż  to zaszkodzi ich k a r  jerze? 
Idea łem  ich  by łyby  zapew ne w zm iank i ta k ie j m nie j w ięcej treści:

„... W  m ieszk an iu  znakom itego  ch iru rg a , k tórego  nazw iska n ieste ty  n ie  
je steśm y  upow ażn ien i w ym ienić, odbył się n iezw ykle in te re su ją cy  w ieczór ekspe­
ry m en ta ln y  d la  g ro n a  osób, k tó re  n ie ste ty  m u sz ą  zachow ać incognito. Doskonałe 
m ed jum , zm uszone n ara z ie  n ie ste ty  pozostać w uk ry c iu , p rzeprow adziło  szereg 
dośw iadczeń, n ie  n ad a jący ch  się n ie ste ty  n a ra z ie  do u jaw n ien ia . Bliższe szcze­
góły m ożem y podać n ie ste ty  dopiero po zgonie za in te resow anych .“

Co robić! Życie m a sw oje ciern ie d la  ludzi, ro zd a rty ch  m iędzy p ragn ien iem  
now ato rstw a, a szacunk iem  d la  ru ty n y . S zanu jąc  c ierp ien ia  podobnych m ęczen­
n ików  idei, będziem y raczej p isa li o tych, k tó rzy  z lw ią  odw agą w chodzą n a  k a ­
ted rę  dociekań  m etapsych icznych , s tanow iących  do tąd  k am ień  obrazy d la  n iek tó ­
rych k a te d r  o ficjalnych.

Z dośw iadczeń, jak ie  m ia ła m  sposobność obserw ow ać osta tn io , najciekaw sze 
było zrobione przez znanego badacza m etapsychologji, p. prof. Szm urłę , z zap ie­
czętow aną p aczką  o n ieznanej zaw artości. B ad an a  by ła przez k ilk u n a s tu  m edjów  
i jasnow idzów , z czego pow stało  szesnaście poszczególnych protokołów . N adaw ca 
paczki w m iędzyczasie zm arł, ta k  że n ik t z eksperym en ta to rów  nie m ógł drogam i, 
znanem i te lep a tji, odczuć jej zaw artości. Po dziesięcio letn im  okresie od czasu 
doręczenia m u  paczki p. S zm urło  w reszcie otw orzył ta jem nicze pieczęcie, aby 
sp raw dzić  zaw artość , ze staw ia jąc  ją  z treśc ią  przew idyw ań. P rzy  w ielk im  n ap ły ­
wie członków  i gości w  Tow. Psychofizycznem , k tó rem u  przew odniczy, paczka 
zos ta ła  w reszcie o tw arta . P okaza ło  się, że n a jtra fn ie jsze  rozw iązanie pochodziło 
ja k  zresztą  zw ykle od znakom itego  jasnow idza inż. St. Ossowieckiego, k tóry  
ok reślił m. i., że zaw arto ść  w yw ołu je w  n im  w rażenie ja k ie jś  kosm icznej k a ta s tru  
fy, s ta rc ia  się dw óch p lane t, czy coś podobnego; zaw iera  ja k iś  p rzedm io t z tern 
zw iązany  O kreślił także dodatkow e szczegóły, zw iązane z opakow aniem  i resz tą  
treści. K ilka in nych  pro tokołów  rów nież bardzo zgodnie z rzeczyw istością podało 
zaw artość paczki. W  paczce okazał się a e r o l i t ,  pochodzący, ja k  się da w y­
w nioskow ać z dołączonej k a r tk i, z ja k ie jś  w yspy  japońsk ie j. N a tu ra ln ie  podany  
tu  sk ró t om ija  cały  szereg bardzo ciekaw ych okoliczności tow arzyszących. P on ie­
w aż je d n ak  p. S zm urło  ogłosił już w ynik i w  k ilk u  p ism ach , a  m. i. i w k rak o w ­
skich , czy teln icy  już są  może o przebiegu  po inform ow ani.

M. H. S zp yrk ó w n a .

przegląd astrologiczny

PB. A. PRENGEL, Bydgoszcz.
Ziemia pod wpływem gwiazd w r. 1935.

Co było — w iem y; co je st — przeżyw am y; co będzie — n ie w iem y. A d la ­
tego że n ie  w iem y, s ta ra m y  się w iedzieć i dociekam y przyszłości najrozm aitszem i 
naukow em i i n ienaukow em i sposobam i. N aukow ym  m etrem  przyszłych w ypad­
ków  n a  p lan ie  fizycznym  je s t g łów nie: biologja, perjodologja i poniekąd  m edy­
cyna. Do n ienaukow ych  m etod  p rzew idyw an ia  p rzyszłych  w ydarzeń  należą w szel­
kie rodza je  w różb iarstw a, począw szy od jasnow idzen ia  do w różenia z ręk i (chiro­
m ancja), z p ism a  (grafologja), snów  i t. d.

A strolog ja  zn a jd u je  się w pośrodku  pom iędzy tem i dw om a ug rupow an iam i. 
Nie je s t n au k ą , bo urzędow o jej obecnie jako  tak ie j nie uznaw ają . Nie należy  
je d n ak  do pospolitego w różb iarstw a, gdyż posługu je  się czysto naukow em i czyn­
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nikam i — as tro n o m ją  i m a tem a ty k ą , czego np. an i o ch irom ancji, g rafo log ji i t. d. 
powiedzieć nie m ożna. A stro log ja ,o p a r ta  n a  g ran ito w y ch  podstaw ach  w iedzy 
ścisłej ,stoi wobec tego w śród  sz tu k  dyw inacy jnych  najw yżej. K w estjonow ać 
można jedynie w nioski, w y sn u te  z tych  obliczeń. Jeżeli jed n ak  w niosk i te  p o p a r­
te zostaną dow odam i, p rzew yższającem i znacznie w ym agane przez n au k ę  p ro cen ­
towe m inim um , w ów czas w ia ra  lu b  n ie w ia ra  w as tro log ję  je s t ty lko  k w estją  
uczucia, po tw ierdzającego  lub  zaprzeczającego  tezy astrologiczne.

Z nany filozof polski, prof. dr. W in cen ty  L u tosław sk i, k tó rem u  n a  w łasne 
żądanie zrobiłem  horoskop, pisze m i m. in. co n as tęp u je : „Co m nie najw ięcej u d e­
rzyło w obcow aniu z licznym i as tro logam i w różnych  k ra ja ch , to ich rosnące 
z w iekiem  dośw iadczenie i pew ność, że m ogą odczytać w gw iazdach  p raw d o ­
podobne przeznaczenie każdego człow ieka, jeśli je s t d o k ł a d n i e  w iadom a d a ta  
jego urodzenia. T ak a  pew ność, o p a r ta  n a  dośw iadczeniu  całego życia, budzi 
s z a c u n e k  i z a u f a n i e ,  szczególnie gdy ją  p o tw ie rd za ją  tra fn e  k onk luz je .“

Oczywiście nie każdy  astro log  z ty tu łu  je s t dobrym  astro log iem , ja k  nie 
każdy lekarz dobrym  lekarzem . To też nie zaw sze prognozy astro log iczne sp ra w ­
dzają się w s tu  p rocentach , bo tego p rocen tu  n ie raz  nie o s ią g a ją  n aw e t ta k  ścisłe 
i urzędowe n au k i, ja k  chem ja, fizyka, m edycyna, m eteoro log ja i t .  d. W  astro lo- 
gji m a to tern więcej m iejsce z pow odu b rak u  dostatecznego dośw iadczenia i n ie ­
znajom ości w szystk ich  czynników  as tronom icznych  (np. p lan e tę  P lu to n a  dopiero 
3 la ta  tem u  odkryto , a  poza n im  k rą ż ą  jeszcze dw ie dalsze n ieznane p lanety ) 
oraz n ieścisłych d anych  bądź d a t i chw ili u ro d zen ia  d anych  osobistości, bądź 
ważnych w ydarzeń, p o w stan ia  p ań s tw  i t. d.

Powyższe w yw ody uw ażałem  za konieczne, gdyż bodaj w  części p rzyczyn ią  
się do uzasad n ien ia  podanych  poniżej prognoz astro-politycznych , należących  do 
najciekaw szej dziedziny astro logicznej.

W e n u s  z d a j e  r z ą d y  M e r k u r e m u .
Obecnie zbliża się — w edług  p rzesłanek  astro log icznych  — k res  jednorocz­

nych rządów  p la n e ty  W enus, zd a jąca  je z dn iem  21 m a rc a  1935 r. już całkow icie 
swemu perjodycznem u nas tępcy  w  kosm osie, M e r k u r e m u .  P la n e ta  W enus — 
to sym bol m iłości i pokoju, nam iętności i zazdrości. To też rok  ubieg ły  1934 — 
jak to m oja zeszłoroczna prognoza w p ras ie  polskiej o k reśliła  — m ia ł p rzyn ieść  
większe zabiegi o u trw a len ie  poko ju  now em i p ak ta m i w  d u ch u  głębszej szczerości 
i pojednawczości. Rok ten  nie m ia ł p rzyn ieść w ojny, lecz jedyn ie  niebezpieczne 
konflikty lokalne . . .

Oblicze nowego rządcy, M erkurego, nosi zw ykle podw ójną m askę  Janusow ą. 
C harak ter d z ia łań  M erkurego je s t m ało  z d e c y d o w a n y  i n i e p e w n y ,  to 
też cośniecoś udzieli się z tych  n as tro jó w  całej ludzkości w jej h isto rycznej drodze 
przez rok 1935. C harak te ry sty czn y  je s t z re sz tą  fa k t w ybuchu  w ojny  św iatow ej 
w r. 1914 rów nież podczas rocznego p an o w an ia  M erkurego, k tórego ówczesny zły 
wpływ sp rzy ja ł n iem ąd ry m  in try g o m  dyplom acji, w ielkiego p rzem ysłu  (handlu), 
chcącego się zbogacić, i podżegającej do rzezi p ra sy  św iatow ej. W szystk ich  tych 
w łaśnie dziedzin jest M erku ry  — w edług  p raw id e ł astro log ji — klasycznym  p rzed ­
staw icielem .

R o k  1 9 3 5  p r z e d ś w i t e m  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i ?
Horoskop 20-go w ieku  p rzew idu je  n a  r. 1935 d z ia łan ie  7 zasadniczych  w ięk ­

szych konste lacy j, z k tó ry ch  6 n o s i  z n a m i o n a  d o d a t n i e ,  a j e d n a  ty l­
ko w skazuje n a  c h a r a k t e r  w ybitn ie  z ł y .  W  m yśl tych  ogólnych em anacy j 
rocznych spodziew ać się należy  rea lizac ji ko rzystnych  refo rm  w najro zm aitszy ch  
dziedzinach życia i szeregu społecznych ulepszeń. Bezrobocie ogółem  zm niejszy  
się, a handel i ruch , wogóle s to su n k i m iędzynarodow e u legną  popraw ie. W łaśc i­
wego zakończenia k ryzysu  — ja k  to już w zeszłorocznej prognozie n a  łam ach  
prasy polskiej ogłosiłem  — nie należy  się spodziew ać przed n as ta n ie m  r. 1937. 
W szeregu państw  E u ro p y  i k ilk u  k ra ja c h  pozaeu ropejsk ich  n a s tą p ią  w  r. 1935 
nieoczekiw ane w strząsy  w dziedz inach  po lityk i i sp raw  w ew nętrznych , częściowo 
też na tle  rozterek  p raw n y ch  i zaburzeń  gospodarczo-finansow ych.

Nieodzowny, z resz tą  corocznie m niej lub  siln ie j p o jaw ia jący  się łań cu ch  
w iększych k a ta s tro f  żyw iołowych, tudzież fa la  rozm aitych  nieszczęśliw ych i pod­
n iecających w ypadków  odezwie się g lośnem  echem  zw łaszcza w k w i e t n i u ,
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w  p o ł o w i e  l i p  ca ,  w s i e r p n i u ,  z k o ń c e m  w r z e ś n i a  i l i s t o p a d a  
o r a z  w p o ł o w i e  g r u d n i a .  Bieg S a tu rn a  w  zn ak u  Ryb zag raża w arstw om  
robotniczym  n iek tó ry ch  k ra jó w  i zapow iada zan ik  obecnej form y ru ch u  soc ja­
listycznego.

W i e l k a  k o n j u n k c j a  J o w i s z a  i M a r s a .
W  p rzeciw ieństw ie do r. 1934 — bogatego w  k o n ju n k c je  czyli połączenia gó r­

nych p la n e t i doniosłe w y d arzen ia  n a  a ren ie  św ia ta  — r. 1935 będzie bardzo ubogi 
w  tak ie  k on junkc je . Tylko jed n a  m a  m iejsce pod koniec s i e r p n i a  pom iędzy 
J o w i s z e m  i M a r s e m .  W pływ  jej n ie  nosi c h a ra k te ru  groźnego. Jak  tw ie r­
dzą s ta re , n a  dośw iadczeniach  o p arte  p raw id ła , zw iastu je  o n a  w zrost śm ierte l­
ności, k a ta s tro f  żyw iołow ych i w ypadków  n a  m orzu. Odnosi się głów nie do śro­
dow isk, ja k  w ojsko, m a ry n a rk a , lekarze  i k ler, o raz dziedzin, ja k  praw o, re lig ja  
i finanse . C. d. n.

k r o n i k a
Nowe pismo inetapsychicme.

W  W arszaw ie u k az a ł się I-szy n u m e r „P rzeg lądu  M etapsychicznego“ (mies. 
k ro n ik a  Polsk. Tow. M etaps. i Tow. pokrew nych) pod re d a k c ją  M. H. Szpyrków ny.

B yła re d a k to rk a  „S łoneczników “ z w łaściw ą sobie en e rg ją  p rag n ie  nie ty le 
poruszyć z posad  ziem ię, ile w ospały  i g n u śn y  św ia t syren iego  grodu  rzucić za­
rzew ie idei, aby  i s to lica  zdobyła się n a  w łasne  pism o, k tórego  b rak  je s t obecnie 
ciem ną p la m ą  n a  k a r ta c h  h is to rji m etapsychologów  w arszaw sk ich . T ylu  uczo­
nych, jasnow idzów , m edjów  i — zaledw ie 4 stron ice  p ism a, k tórego  treśc ią  jest 
ty lko  suche sp raw ozdan ie  działa lności tow arzystw !

S erdecznie życzym y R edakcji, aby w arszaw sk i „P rzeg ląd  M etapsychiczny“ 
rozrósł się do pow ażniejszych  rozm iarów  i ziścił nadzie je  p o k ładane  w  P iśm ie, 
k tó re  w ychodzi w stolicy!

Rzut w przyszłość.
Podczas ostatniego odczytu w Nancy, Francja, prof. August P iccard mówił, iż 

zadaniem nauki obecnie jest: dezyntegracja materji i wykorzystanie energii świetlnej.
R ozkład m aterji i zam iana jej na energję św ietlną obdarzy  nas nieskończonemi 

m ożliwościami, udostępniając, m iędzy innemi i podróże m iędzyplanetarne. Lot na M er­
kury , naprzykład , dodał profesor, w ym agałby  dezyntegracji 50 kilogram ów  ołowiu. 
G dybyśm y mogli używ ać energję św ietlną, w yzwolilibyśm y się w ów czas ze złudy 
czasu.

P ro feso r mówił rów nież o p rzyszłych  szybow cach stra tosferycznych , któreby 
z błyskaw iczną niem al szybkością p rzebyw ały  najodleglejsze przestrzenie, czyniąc 600 
mil na godzinę.

Dynamizm Buddyzmu.
P odczas pełni listopadow ej w roku bieżącym  zostanie za łożony  p ierw szy Uniw er­

sy te t B uddyjski w S arn a th  oraz M iędzynarodow a Akadem ja B uddyjska w  P ark u  Isi- 
pathanna, gdzie po raz  p ierw szy T a th ag a tta  przem aw iał do tłumów.

B uddyzm  wchodzi obecnie w now y okres ekspansji zew nętrznej.
Ruch m isy jny  zosta ł już zapoczątkow any, mnisi buddyjscy  przybyli do E uropy, 

głosząc ideał m iłosierdzi#  względem  w szystk ich  isto t ży jących , m iłosierdzia, ogarn ia­
jącego zw ierzęta, rośliny i m inerały, według filozofji buddyjskiej bowiem — Jedyne 
Zycie przejaw ia się poprzez w szystk ie bez w yjątku  form y fizyczne.

W New Yorku założony został ośrodek Międzynarodowego Zjednoczenia Bud­
dystów pod kierunkiem Przeora Klasztoru Zen, Przewielebnego Anagarika Lhassekan- 
krarya.  ,_____ _ T. Z.

W e wrześniu r. 1934 zm arł w skutek w ypadku sam olotowego jeden z filarów teo- 
zofji, dr. Van Der Leeuw. W  drodze z A fryki do E uropy sam olot z niewiadomej p rzy ­
czyny  ogarnęły  płomienie. Dr. Van der Leeuw został spalony na węgiel.

W ydaw ca i re d a k to r: J. K. H adyna , K raków , ul. G rodzka 58 m. 5.



SKRZYNKA POCZTOWA.
Pani Helena Z., Kowel. 1. D ata urodzen ia oraz liczba im ien ia  i nazw isk a  

harm o n izu ją  wówczas, jeśli są w zajem nem  d o p e ł n i e n i e m .  R ządzi tu  p raw o  
to sam o, co w św ięcie barw  i tonów. Są barw y  dopełn iające się, w y tw arza jące  
barw ę now ą (żółta +  n ieb ieska — zielonej) i inne, będące dysonansem . Jeśli np. 
d a tą  u rodzen ia  je s t 4 w sw ym  aspekcie dodatn im  — S zukan ie w iedzy, w ieczny
głód poznania , zaś liczbą im ien ia  i nazw iska jest 6 lub  22 w  aspekcie środkow ym
(obojętność, lenistw o — 22, i ślepa w iara , dew ocja — 6), ja sn em  jest, iż w y tw arza  
się dysharm onja. m iędzy sk łonnością podśw iadom ą i ch a rak te re m  osobowości.

2. D y n a  m  o. N ajniższy rodzaj energ ji może być przeistoczony n a  dodatn i. 
K ażda w ad a  jest jeno u jem nym  aspek tem  odpow iadającej jej zalety. Złodziej np. 
może się stać najw iern iejszym  stróżem , cynik  — ideałem  czystości' i t. d. W idzi­
m y to często na przykładach  św iętych (M arja M agdalena, F ranciszek  z Assyżu, 
Św. A ugustyn). Jest to a lchem ja stosow ania b ieguna przeciw nego. K ażdy „grzech 
śm ierte lny“ posiada swój odpow iednik biegunowy.

4  W artość liczbowa lite r: ę =  e, ą  =  a, ś — s, ć — c, ń  — n.
4. Jeśli m am y tró jn ię  np. 1 — 3 — 9, oznacza to p io n ie ra  (1) w dziedzinie

sztuki (3) m iędzynarodow ej (9); albo też 1 — 4 — 8; k ie row nik  (1) w  dziedzinie 
nauk (4) budowniczych, technicznych (8) — w ielki inżyn ier lu b  w ynalazca.

5. Odpowiedź n a  py tan ie  5 w ym agałaby  całego a r ty k u łu . O ile R ed ak to r 
pozwoli — napiszę obszerniej o „Filozofji T ró jką tów “.

6. Tak, i ideały i osobowość ok reśla  liczba sam ogłosek. Ludzie odczuw ają 
zazwyczaj podśw iadom ie lub  in tu icy jn ie  w n ę trzn ą  n aszą  isto tę  (ideały, p rag n ie n ia  
i t. d.) i to w łaśnie w yw iera często w pływ  m agnetyczny , zw łaszcza p rzy  jed n ak ie j 
liczbie sam ogłosek.

7. P ierw sza część p y ta n ia  — odpowiedź p ierw sza: Nie, p rzy  tw orzen iu  tró j­
kątów  uw zględnia się liczba im ien ia  i nazw iska o s o b n o .

8. W  horoskopie R ockefellera 7 je s t liczbą m iesiąca  u rodzen ia  (lipiec). Liczb 
11 i 22 n i g d y  nie dodajem y.

9. Tak; w teo rji h a rjn o n ja  ca łkow ita  je s t wów czas, gdy podpis od 27 roku  
życia rów ny jest liczbie dn ia urodzenia.

10. Jak ie w aru n k i pow inno spe łn iać  nazw isko, by daw ać m ożliw ości szersze­
go służen ia“? W  sum ie w inno posiadać w ib rac ję 1, 9, 11 lub  22, lu b  zaw ierać  dużą 
ilość liter o w ibracji 9.

11. W  h arm on ji d a ty  u rodzen ia  i liczby osobowości chodzi o liczbę i m i e n i a  
i nazw iska razem .

Liczby n ieparzyste  m ów ią o sam otności duchow ej — czasam i fizycznej rów ­
nież. Są znakiem  ludzi sam odzielnych, często n ie ro zu m ian y ch  przez otoczenie. 
Parzyste — m ów ią o znalezien iu  swojego odpow iednika — w istocie ludzkiej, 
uczucie, p racy  i t. d.

12. Nie rozum iem , czy chodzi o t r z y  osoby odrębne, m a jące  liczby 8, 5 i 2, 
czy też o jedną osobę tylko, p o s iad a jącą  trzy  te w ibracje?

13. W  w ypadkach  typów  uczuciow ych, p ie rw sza sam ogłoska i m i e n i a  po­
siada zawsze znaczenie dom inujące. Zależy to od m niejszego lub  w iększego opa­
now ania a s tra lu  przez um ysł.

14. Chodzi o całość im ien ia  i nazw iska.
15. Podśw iadom ość jednostk i o liczbie sam ogłosek im ien ia  11 i nazw isk a  9. 

Liczby 11, jak  nadm ien ia łam , n i g d y  nie dodaje się; będą to dw ie liczby: 11 i 9. 
Człowiek ten  m a bogatą i p ięk n ą  przeszłość re in k a rn a c y jn ą  i w ielkie sk a rb y  d u ­
chowe (jeśli nie je s t w yrazem  asp ek tu  ujem nego).

Jeśli w odpow iedziach pow yższych są  jak ieś n ie jasności — bardzo chętn ie 
sprostu ję je i odpow iem  n a  w szystk ie dalsze p y ta n ia  P an i. Sądzę, że an a lity czn y  
i logiczny um ysł P an i doskonale d a  sobie rad ę  z tym  m a te rja łe m  liczbowym . 
K orzystając ze sposobności, dziękuję najserdeczn iej za życzenia i n aw zajem  w iele 
p rom iennych m yśli łączę. T. Z.

P. J. D. M ilanówek. 1. Jeśli liczba u rodzen ia  jednej osoby ró w n a się liczbie 
im ienia i nazw iska  d rug iej — oznacza to zaw sze bardzo silny  zw iązek m iędzy 
temi osobam i — pow iedz ia łabym : — zależność duchow ą. P odśw iadom ość tych  
osób jest n a  jednej p łaszczyźnie i zachodzi in stynk tow ne dążenie k u  sobie, przy- 
czem u jednej z tych  osób je s t ono ś w i a d o m e m ,  u  d rug ie j nie.

2. Tak. Sam ogłoski nazw iska jednej osoby, odpow iadające sam ogłoskom  
im ienia drugiej, są  dowodem  bardzo silnej łączności karm icznej z poprzedniego 
życia.



W ydaw ca i odpow iedzialny red a k to r: Ja n  H adyna, K raków . 
D ru k a rn ia  P aw ia  M itręgi w Cieszynie.


